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Przedpłata wynosi:
w Krakowie:

miesięcznie fl zir., kwartalnie 3  zir., 
półrocznie G  zir., rocznie 138 zir.

Za odnoszenie do domu dolicza się 
1 5  cnt. miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchjl
Auatro-WęfllerakieJ:

miesięcznie 1  zir. i t&  cnt., kwartalnie 
4  zir. półrocznie 8  zir., rocznie f  G  zir.

Nutner pojedyńczy G  cnt.

POLSKI
wychodzi codziennie o godz. 8 ra.no.

Cena ogłoszeń:

Za ,viersz petitowy, lub jego miejsce 
za pierwszy raz i O  centów, za nastę
pne po 5  centów. —  D robne ogłoszę 
nia zwykłym drukiem po 38 cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po d  cni. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło 
szeń 38d  cnt. „N adesłane1* Ś O  cnt 

od wiersza.
Aires dla tełegramótr 

„KU RJER?* — K R A K Ó W .
Rękopisów Redakeja nie zwraca.

R E D A  l i  C  J  A 3 3  M  I N I S T R A C J A :  u l i c a  S z e  w  s k a  JSTir, piętro.

G Ł O S
posła hr. PININSKIEGO.

W miarę, jak coraz w;doczniej- 
szem się stawało, że kr. Taaffe o- 
parł się na większości złożonej z 
Polaków i niemiecko-liberalnej lewi 
ey, zaczęły się w kolach katolickich 
budzić obawy, że rząd, który i tak 
zdradzał upodobania liberalne, w 
szkole ludowej zechce temu kierun- 
k.iwi jeszcze większe, niż dotąd, czy
nić ustępstwa. Prezes Koła polskie
go, p. Apolinary Jaworski, powiedział 
wprawdzie w Izbie poselskiej, że 
yaauiem naszej reprezentacji sprawa 
szkolnictwa ludowego należy do kom
petencji sejmów krajowych, ale za
razem zaznaczył, że Koło polskie 
icst, przeciwne reformie wychowania 
publicznego w kierunku wyznanio
wym. Triumfowała z tego powodu 
zarówno polska jak niemiecka piasa 
liberalno żydowska, a katolicy goto
wali się do walki w obronie leligij- 
nego wychowania swych dzieci. 
Równocześnie wśród polskich posłów, 
jak mówią, zaczęła się oży wiona 
dyskusja w przedmiocie szkolnictwa. 
Jedni deputowani oświadczali się 
za zatrzymaniem obecnego systemu 
wychowania publicznego, a inni l> 
magali się, aby młodzież mogja w 
szkole ustalić wyniesjone z domu 
zasady religijne.

Ten ostami kierunek, uzyskał prze
wagę ; skłoniła się do niego większość 
członków Koła polsk ego, a poseł 
dr. br. Piniński wygłosił w Izbie 
poselskiej bardzo ważną mow ę, w któ
rej to wyraźnie zaznaczył. O be- 
j  n ic  o b o w i ą z u j ą c a  u s t a w a  o 
s z k o l n i c t w i e  l u d o w e m ,  jak to 
l>r. Piniński słusznie podniósł, z o 
s t a ł a  u c h w a l o n a  p r z e c i w  gło- 
so m  p o s ł ó w  p o l s k i c h ,  a więc 
nie może wśród nich mieć przyja
ciół. Przed dwoma laty zaznaczył 
dep. Zeithammer, imieniem prawicy 
że Rada państwa ma tylko okre
ślać ogólne zasady wychowania pu
blicznego. Otóż zdaniem Polaków, 
obecnie obowiązująca ustawa o szkol
nictwie ludowem, granicę tę prze
kroczyła.

W dalszym ciągu swego przemó- 
w ienia oznajmia dep. Piniński, że 
wśród jego bliższych przyjaciół po
litycznych nie masz różnicy zdania 
o stosunku Kościoła katolickiego do 
szkoły: wszyscy sądzą, że z a d a n ie m 
s z k o ł y  j e s t  w y c h o w y w a n i e  
m ł o d z i e ż y  w d u c b u r e 1 i g i j n o- 
ui o r a l n y m .  Miarę wpływu Ko
ścioła na szkołę powinny oznaczać 
Sejmy krajowe. T y l k o  z t e g o  po
wo d u  oświadczyło się Koło polskie 
przi ciw regulowaniu sprawy szkolni 
ctWa ludowego przez ustawę pań 
stwa.

Nie można obecnie myśleć o zmia 
nre ustawy o szkolnictwie, ale po 
nieważ religijno moralne wychowa 
nie młcdzieży ma bardzo donio
słe znaczenie, p o w i n i e n  r z ą d  
d r o g ą  a d m i n i s t r a c y j n ą  u s u 
w a ć  w s z y s t k i e  p o w o d y  do za
t a r g u  m i ę d z y  s z k o ł ą  a K o 
ś c i o ł e m .

Powyższe wywody dep. Pinińokie- 
go bardzo się nie podobają prasie li- 
beralno-żyduwskiej. „SI. Fr. Presse" 
wrzuca mu, że dąży do zaprowa- 
Zenia szkół wyznauiowych przez 

ustawy krajowe i rozporządzenia mi- 
liis erjalne. Nie wątpimy, że to, cze
go o b:,wrja się organ centralistyczny, 
pię zej ^ezy później, nastąpi. Zaufa- 

^Jborcy polscy zawsze

współdziałanie wszystkich stron 
nictw dla dobra państwa.

Za to wyszydza mówcę ,;N Fr. Pr.“ 
twierdząc, że domaga się tego, co 
już dawno spełniono i dodaje, że 
lewica na jego żądanie nigdy się nie 
zgodzi, bo nie myśl. popierać usi
łowań żywiołów klerykalnych i fe- 
deraiistycznych. Groźba żydowskie
go organu nie zastraszy Koła pol
skiego, bo dia większej części jego 
członków sojusz z lewicą nie jest 
ponętniejszy, aniżeli dla ogółu pol
skich wyborców.

które

Z KRAJU.

m a,
okazyw ali Kołu polskiemu, nie za- 
wteuźiono ynajmnie] a zarzuty uie- 
miecko-katohckich dzienników, które 
posłów polskich mianowały zdrajca
mi sprawy katolickiej, były zupeł
nie bezpodstawne-

Płonne były także obawy c ze_ 
chów i innych Słowian, że Koło 
polskie odda ich na pastwę Niem
com. Dep. Piniński domaga Bię bo
wiem wyraźnie, aby ściśle przepro
wadzono zasadę autonomji krajów i 
równouprawnienie narodowości, bo 
tylko ua tej zasadzie możliwe jesT

Sprawozdanie z posiedzenia Komitetu Towa
rzystwa rolniczego Krakowskiego z dnia 27 

Czerwca 1891 r.
Po otwarciu obrad, p. M arjan Dydyń- 

ski żądał sprostow ania protokołu z poprze
dniego posiedzenia, a mianowicie w tym 
kierunku, że wnioski T ow arzystw a ro ln i
czego okręgowego wielickiego, w spraw ie 
n lg w przepisach ochronnych co do zarazy 
prowadzenia k a tastru  bydła i t. p . zostały 
przez K om itet przyjęte, z w y ją tk iem 'p ro - 

onowanego zwężenia pasu granicznego 
i złdg rdzenia przepisów, obowiązujących 
rzeźników . Zgodnie z tern żądaniem spi 
stowano protokół.

N astępnie przystąpiono do odczytania re 
feratów , których zredagow ania podjęli 
członkowie K o m ite tu : zatw ierdzono pety 
cję do W ydziału krajowego „o podniesienie 
rocznej subwencji sejmowej" na potrzeby 
ogólne Tow arzystw a rolniczego z 3 na ł 
tysiące, k tó rą  przedłożył p. di Leo, i nchwa 
lono jsdnogłośnie™  aby spraw ę podniesienia 
subwencji na koszta wydawnictwa T ygo
d n ika  roli.iczegn, wniesiono w osobnych pe 
tycjach ólo Sejmu i do M inisterstwa roi 
nictwa.

Zatwierdzono przedłożone przez p. Lippo 
mana podanie do W ydziału krajow ego o wy
jednanie subwencji sejmowej dla mającej się 
założyć przy średniej szkole rolniczej w Czer
nichowie „stacji doświadczalnej" w celn ba 
dania skutków  otrzym anych z użycia na
wozów handlowych. W j słanie zaś petycj 
w tym  samym przedmiocie do M inisterstw a 
rolnictw a, odroczono aż do zebrania dokła
dnych dat, odnoszących się do kosztów u rzą
dzenia i utrzym yw ania podobnej stacji. Za
tw ierdzono przedłożoną przez p. Lippomana 
odezwę do Tow. roi. okr. w spraw ie u s ta 
nowienia pryw atnych stacyj doświadczalnych 
w rozm aitych miejscowościach, oraz czuwa
nia za pomocą stacji kontrolnej w Czerni
chowie, nad sprzedażą włościanom nawozów 
handlowych i nasion.

„ W spraw ie budowy sieci kolei lokal
nych" otrzym ali pp. referenci: hr. Scipic 
i Stanisław  Chrząszczewski upoważnienie 
do ostatecznego załatw ienia jej wraz z pro
zy dj urn Kom itetn i z w ybraną jnż poprze 
dnio w tym  celn kom isją, ażeby odpowiedź 
mogła być przesłaną W ydziałowi krajo
wemu w połowie lipca r. b.

P . Szczepan h r. Tarnow ski, jako referent 
w sprawie założenia w zachodniej części 
Galicji rządowego „zakładn wychowania 
źreb iąt, “ zażądał wyjaśnień co do wspo
mnianych na Żebranin ogólnem ośmiu po
dań, k tóre nie wpłynęły do Kom itetn. Gdy 
okazało się, iż podania owe wniesione zo
sta ły  prawdopodobnie w prost na ręce Koła 
polskiego lub rządu, przeto  proszono p. re 
feren ta o zredagowanie dwóch petycyj: je 
dnej do Kola polskiego, z prośbą o gorliwe 
dopominanie się o wykonanie danego jnż 
przez rząd przyrzeczenia założenia takiego 
zakładu w zachodniej G alic ji; drugiej do 
M inisterstw a, w skazując jako miejscowość 
nadającą się do tego celu, m ajątek Zalesie 
w powiecie rzeszowskim.

Na pismo W ydziału krajow ego w sp ra
wie zało: °nia niższej szkoły rolniczej w 
Krośnie, Gorlicach lub Jaśle , uchw alił ko
m itet odpowiedź, popierającą myśl założe
nia tej szkoły w Krośnie, a to z powodu 
znacznych ofiar, które chce ponieść tak  
Bada gminna tego miasta, ja k  i Rada po
wiatowa.

Na wniosek sekcji hodowlanej, powziął 
kom itet następujące uchw ały:

P rzychy lił się do życzenia p. S tan is ła 
wa Jędrzejow icza, ażeby z należącej się 
komitetowi kw oty 1000 z łr., za sprzedaną 
p. Jędrzejowiczowi oborę zarodową rasy 
kahlandzkiej, potrącić 250 z łr. na zakn- 
pno dla tejże obory buhaja rasy  simmen- 
thalskiej, z warunkiem, i t  następnie o trzy 
ma kom itet od p- Jędrzejow icza bezpłatnie 
dwa buhajki roczne rasy simmenthal-knh- 
land, których wybór pozostawiony będzie 
osądzeniu p. Inspektora hodowli.

W niosek T ow arzystw a ro niczego o k rę 
gowego w W ieliczce, o w yjątkow e dozwo
l e n i e  ustanowienia W  Głogoczowie stacji 
buhaja rasy oldenburskiej, został potw ier 
dzony.

Podanie Tow arzystw a rolniczego okręgo 
wego w Krakowie o wskazanie gdzie nabyć 
“>ożna 2 buhaje rasy  oldenburskiej dla s ta 

cyj w łościańskich, p rzekazań) p. iuspekto- 
rowi do załatw ienia z tym  jednak  dodat 
kiem, że jeżeli nabycie to  w ciągu trzech 
miesięcy, ze względu na cenę^. okaże się 
niemożliwem, dozwala się na zakupienie 2 
bnhai rasy fryzyjskiej.

Na założenie dwóch obór zarodowych r a 
sy o ldenbursk iej, przeznaczono z funduszu 
subwencyjnego v4000 złr. w. a. i upow a
żniono p. in spek to ra , ażeby za kw otę tę 
jak  oraz za 2000 złr. złożone przez ho 
dowców, którym  obory te  powierzone zo
staną , zakupił w Oldenburgu odpowiednią 
ilość bydła rozpłodowego, przeznaczając je 
dnocześnie na koszta jego podróży 250 do 
300 złr. P . K arola Czecza proszono o w zię
cie współudziału w tej podróży i w wybo
rze mającego się zakupić bydła. Uchwalono 
rozpisanie konkursu na owe dwie obory z a 
rodowe z term inem jednego tygodnia, 
nadm ieniając jednocześnie, iż inspektor To
w arzystw a podejmie się także zaknpna ro z 
płodników rasy oldenburskiej dla osób p ry 
watnych, przy nadesłaniu zadatku po 250 
złr. w. a. na każdą sztukę, najdalej do d. 
8 lipca r. b — Najbliższe posiedzenie ko
m itetu odbędzie się d. 9 lipca r. b. i na 
niera spraw a konkursu rozstrzygn ię tą  zo 
stanie.

KURJER LWOWSKI.

* Na fundację im. Adama M ickiewicza, 
utw orzoną przez Tow arzystw o nauczycieli 
szkół wyższych złożyli w miesiącu czei w en: 
profesorowie gimn. F ranciszka Józefa we 
Lwowie 3 z łr. 45 ct., dyr. Żułkiew icz od 
grona gimn. bocheńskiego 2 złr. 40 ct., 
W . S lnzar od grona gimn. Samborskiego 
3 z łr. 75 ct., prof. P ary lak  od grona g i
mnazjum IV. we Lwowie 2 złr. 90 ct 
dr. T. G arlicki od grona gimn. b rzeżań- 
skiego 2 złr. 50 ct.; prof. Jan e lli od gro 
na naucz, szkoły realnej we Lwowie 2 złr 
80 ct., notarjnsz M inknsiewicz imieniem 
Rady powiatowej w Dolinie 50 z łr., filja 
gimn. F ranc. Józefa we Lwowie 1 złr. 50 
c t , ks. F r. W ojnar w Jarosław iu  2 złr. 
85 ct., dyr. Vimpeller od grona gimn. rz e 
szowskiego 12 złr. 65 c t.,  A dm inistracja 
„K urjera Lw ow skiego", złożoną kw otę 10 
z łr., grono gimn. F ranc. Józefa zam iast 
wieńca na trnm nę ś. p. prof. L . Sykutow M  
skiego 24 złr., St. Goliński od grona g i 
mnazjom przem yskjego 3 z łi.,  prof. L or- 
kiewicz od g rona gimn. i szkoły realnej w 
Stanisławowie 8 z łr., prof. D rzewicki od 
grona gimn. sanockiego 4 zir. 35 c t , W. 
S luzar od grona gimn. Samborskiego 3 z łr. 
75 ct,, prof. Parasiew icz od grona semin. 
naucz, w Tarnow ie 2 złr. 10 ct., dyr. U- 
ranowicz od grona gimn. złoczowskiego 4 
złr. 20 ct., procent za czas ubiegły 26 złr. 
73 ct., dr. W arm ski od groua gimn. nie 
mieckiego 6 złr. 25 ct. Ogół w kładek zło
żonych w raz z kw otą zapowiedzianą, w y . ‘ 
nosi z dniem dzisiejszym 1893 złr. 63 ct.

We Lwowie dnia 30 czerwca 1881 r.
W  imienin W ydziału :

J ó z e f Czernecki 
ulica Ckorąźczyzny 1. 12 a.

KURJER PROWINCJONALNY.

* G azeta Rzeszowska  pisze : Zgrozą przej ■ 
mQjący epizod miał miejsce we wsi Ponik- 
wie w powiecie brodzkim  w czasie orkanu, 
k tóry  dnia 10 z. m. tam  szalał, i wieś tę 
praw ie do szczętu zburzył.

W  chacie Mikołaja H rycyszyna vulgo Na- 
konecznego, w kołysce uwieszonej u pow a
ły, kołysała to płacząc, to modląc się na- 
przemian ze strachu żona H rycyszyna niałe 
swe dziecko , w tern, wśród ogłuszaiącego 
tr z a s k u , kołyska w raz z dziecięciem znika 
jej z przed oczu — cały bowiem dach wraz 
z sufitem i kołyską n niego uwieszoną por
wała trąb a  pow ietrzna i uniosła. P rzerażo 
na kobieta wybiega z okropnym krzykiem , 
lecz wszelkie je j poszukiwania pozostają bez 
sku tku . Dopiero gdy na krzyk jej nadbie
gli sąsibdzi, odszukała przy  ich pomocy o 
jak ie  40 sążni od domu, uwieszoną na po 
chylonej od w iatru śliw ie kołyskę, a o k il
kanaście kroKÓw od niej w kałuży, zczer- 
niałe, m artw e dziecię.

I  nie jedyna to tam była ofiara rozpa- 
sanych żywiołów, bo zaraz po uspokojeniu 
się burzy, znaleziono polowego dworskiego 
B enedykta Ty syka m artwego między topo
lami, z k tórych jedna p ad a jąc , w ygniotła 
mn mózg z czaszki i wnętrzności.

P ałac hr. Borkowskiej w tejże wsi z n i
szczył hnragan tak  okropnie, że obecnie za 
restaurację jego żądają architekci 15.09 
zir., zaś ogród przy  nim się znajdujący tak  
jest zawalony drzewami przez w iatr poła- 
manemi, że litera ln ie  przejść przezeń nie 
można.

Z cerkwi zerw ał w icher cały wierzch 
drew niany z blaszanym  dachem, z krzyżem 
żelaznym przeszło 3 cetnary  ważącym, i 
świecznikiem, k tóry  niedawno kosztem 800 
przeszło złr. sprawiono, i w szystko to tak  
zostało rozniesionem, że i śladu nie pozo
stało.

Ogółem zostało 106 budynków do szczę
tu  zburzonych, 6u pochylonych od w iatru , 
a z k ilkunastu  zerw ał w iatr dachy.

* Rzeszowski kom itet mickiewiczowski 
odbył onegdaj posiedzenie pod przewodni
ctwem dra Zbyszewskiego. Po odczytaniu 
protokółu z ostatniego posiedzenia i sp ra
wozdania k a s je ra , z którego okazuje się, 
iż fundusz budowy pom nika wynosi p rze
szło 000 z łr., przystąpiono w myśl komisji 
ś"iślejszej do wyboru modeli na pomnik, o- 
raz wyboru a rty s ty , k tóryby się zajął wy

konaniem tej budowy Pełnemu komitetowi 
przedstawiono dwa modele z pracowni p. 
Chodzińskiegu i p. Lewaudowskiego. Obaj 
artyści podali jednakową cenę t . j .  1200 złr 

Po długiej i wyczerpującej dyskusji w 
której silnie za jednym  lub za drugim  mo
delem słowem szermowano, przystąpiono do 
głosowania. Po obliczeniu, uzyskał model p. 
Lewandowskiego 15 głosów, model p. Cho- 
dzińskiego zaś 10 głosów.

Na tem posiedzenie zamknięto. Wobec 
tego mamy niepłonną nadzieję, iż miasto 
nasze zostanie przyozdobione pomnikiem, 
której to ozdoby silny brak  dotkliwie u- 
czuwać się daje.

* W  Rzeszowie odbył się ślub panny 
Stanisław y Skrzyńskiej, córki ś. p. S tani- 
ława Skrzyńskiego, b. m arszałka rzeszow 
skiego powiatn, i Ju lji z Odrowążów P ie
niążków, z panem Rndoliem D iem , poru
cznikiem c. i k. pułku kolei żelaznych i te 
legrafów z Korneubnrga.

* G azeta P rzem yska  p is z e : W  piątek 
dnia 26 z. m. przedsiębrał woźny sądowy 
Urbanik na mieście żydowskiem grabież 
kieszonkową u żydówki Ringlowej W  chw i
li, gdy z kieszeni fartuszka grabionej chciał 
zabrać schowane tam pieniądze, rzuciła się 
na niego Ringlowa, jak  tygrysica usiłując 
wyrwać fartuszek , w czem jej dwie jeszcze 
inne żydówki i mąż pomagali. Pow stał 
z g ie łk  nie do opisania, zewsząd zleciała się 
chmura hałatowców, opasując woźnego cia- 
snem kołem i poszturknjąc w nadziei, że 
tym sposobem zmusi go do zaniechania g ra 
bieży. W oźny U rbanik dotrzym ał jednak 
dzielnie placu i borykając się praw ie przez 
pół godziny z rozjadłą tłuszczą nie dał so
bie wydrzeć fartuszka, k tóry  wreszcie w raz 
z pieniędzmi odebrał Ringlowej. P rz y  za j
ściu tem było obecnych dwóch policjantów 
nr. 34 i 19. Obaj s ta ra li się motłoch ży 
dowski rozpędzić, ten jednak  szydził z 
nich i nie ustępow ał. Tak szanuje u nas 
prawo żydowska gaw iedź, a rozzuchw aliły 
się do tego stopnia sm utne stosunki w na 
szem mieście, gdzie aby osobistym ambi 
cjcm zadość uczynić, p rzy  wyborach do 
Rady miejskiej schlebiano żydowskiemu mo 
tłochowi. Motłoch cznje się te raz  panem, 
gdyż ja k  mówi: „ Unsere L a jt  sitzen in der 
R ade .

KURJER BJECEZ.’ALNY.

* W archidjecezji lwowskiej obrz. łac., 
adm inistratorem  parafji w K ntkorzu , mia
nowany O. B ronisław  Stępek, z zakonu
0 0 .  Kapucynów.

LICYTACJE

Sprzedane będą w  sądach powiatowych  :

* W  Tarnow ie dnia 7 sierpnia realności 
w Janowicach 1. 80 i 238 od 4690 złr., 
1 82 i 222 tam że od 1760 złr.

* W  Myślenicach dnia 7 sierpnia realu.
1. 56 w Trzemeśni od 589.79 złr.

* We Lwowie (sąd krajowy) rt alność 
1. 1793/4 tamże od 10670.76 złr. W adjum 
1067 zir.

* W  Sokołowie d. 21 lipca real. 1. 592 
tam że od 350 złr.

* W  Grzymałowie d. 21 lipca real. 1. 196 
tamże od 110 złr.

MOWA
Dra L E O N A  B I L I Ń S K I E G O
generalnego sprawozdawcy budże tu , wypo
w iedziana  w  Izbie poselskiej dn ia  22-go  
czerwca po  zakończeniu ogólnych rozpraw  

naa budżetem-

(Ciąg dalszy)

P olityka taryfow a naszego rządu stała 
się w ostatnich czasach pożyteczną i św ia
dom ą c e lu ; należy jednak  koniecznie  ̂ w y
konyw ać ją  i w przyszłości z tą  św iado
m ością celu, należy bronić jej konsekw en
tn ie i energicznie także wobec kolei pry
w atnych. A dm inistracja naszych kuiei p a ń 
stw ow ych cieszy się dobrą i zasłużoną sła
wą. T rzeba ją  jednak  dalej jeszcze npro- 
śc ić ; zwłaszcza w Kierunku w ykonyw ania 
kontro li należy starać się uninnąc zbyte
cznej pisaniny, oprzeć kontrolę, ile m ożno
ści, wyłącznie na osobistej ingerencji, n a 
leży dalej m anipulację pieniężną, ile m o
żności, urządzić po kupiecku. W  tym  u- 
sta tn im  względzie wyrażam  nadzieję, że 
dotychczasowe stosunki m iędzy naszem i 
kolejam i państw o wemi a urzędem  poczto
wych kas oszczędności będą u trzym aue, 
że nie przerw? ich trudności natnry  b iu ro 
kratycznej.

Skoro już mńwię o kolejach państwo
wych, muszę także powiedzieć słowo o urzę 
dnikach tych kolei. Jeźli system państwo
wych kolei ma na prawdę przyjąć się u nas 
i zakorzenić, to rząd musi w n iedalek i, 
przyozłości urzędników kolei państwowych 
uczynić urzędnikinni państwowymi, nie n* - 
ruszając naturalnie ich prnw do funduszu 
pensyjnego Jestem przekonany, że w y so k a  
Izba nie będzie czynić trudności inicjaty
wie rządu w tej sprawie.

Poruszono wreszcie jednę jeszcze s] tra
wę ekonomiczną i to zarówno z prawej, 
jak i lewej strony Izby, to jest sprawę

bierności Galicji. Przyznaję otwarcie, że 
w tę legendę nie wierzyłem nigdy, nawet 
wówczas nie, kiedy nie wprowadzono je
szcze podatku naftowego, kiedy nie pod
niesiono tak ogromnie podatku gruntowego, 
cen tytoniu, ceł, a zwłaszcza podatku wód- 
czanego. Od czasu zaprowadzenia tych po
datków, opłaca je Galiom obok tego wszy 
stkiego, co płaciła już przedtem, opłaca w 
szczegółuości prócz wszystkich podatków 
bezpośreduieh, także cło ochronue w ce
nach wyrobów przemysłowych, opłaca wła
ściwy podatek konsumcyjny na korzyść 
producentów innych krajów, w cenach pi
wa i cukru.

Od czasu zaprowadzenia i podwyższenia 
podatków tych, twierdzenie, że Galicja jest 
bierna wobec skarbu, rzeczywiście nie ma 
już sensu Ale choćbyśmy przyznali, żt 
Galicja w dawniejszych czasach była bier 
ną, wypadałoby zarazem stwierdzić prawdę 
historyczną, że bierności tej nie zawiniła 
ludność Galicji, lecz jedynie i wyłącznie 
rządy okresu około 90-letniego (Żywe o- 
klaslr z ław polskich).

Dlatego naprawdę zdumiałem się, gdy 
książę Schwa^zeuberg, który w mowie swej 
właśnie historyczuym studjora przypisuje 
tyle znaczenia, bierność Galicji wobec skar
bu złożył, przynajmniej wedle sensu mo
wy, na karb ludności galicyjskiej. Stara
łem się wytłumaczyć to sobie i doszedłem 
do przekonania — może się mylę, — że 
książę Schwarzenberg w swoich grunto 
wnych studjach historycznych zagrzązł je
szcze w średnich wiekach. (Huczne brawa 
i wesołość). Jeżli z czasem nabierze może 
gustu do czasów także nowożytnych, zale
ciłbym mu, jako najnowszy podręcznik co 
do Galicji ostatnią mowę posła hr. Wurm- 
branda. W ubiegłych dwunastu latach nie 
usłyszeliśmy wprawdzie z lewicy tak ko- 
rzystuej dla nas opinji, a muszę to wyra
źnie wypowiedzieć wobec wywodów posła 
Herolda i oświadczyć, że Galicja wdzię
czna jest mlodoczechom za ich zachowanie 
się w sprawie galicyjskiego funduszu inde 
mnizacyjnego.

Łatwo jednak panowie pojmiecie, że ja, 
jako referent świętej pamięci adresu (we
sołość), muszę także te zarzuty odeprzeć, 
które podniesiono przeciwko nam ze stro
ny tego samego, poprzednio wymienionego 
mówcy. W stenograficznym protokole z 
23 posiedzenia na stronicy 843 czytamy 
(czyta):

„Projekt adresn, który został wskutek 
owych obrad przedłożony, można słusznie 
nazwać adresem galicyjskim. (Bardzo do
brze! po prawicy)- Właśnie tak samo, jak 
w mowie deputowanego Jaworskiego, głó
wna waga w owym adresie położona była, 
odnośnie do poszczególnych krajów, na 
interes Galicji".

Przedewszystkiem pozwolę sobie przy- 
tem uczynić uwagę, że słowa: „Bardzo
dobrze! po prawicy", właściwie — o ile 
słyszałem — nie odnosiły się do słów 
„adresem galicyjskim", lecz do słowa „ga- 
licjadskim (ga lizian isehe/L, którego sku
tkiem błędu druku, brak w protokole, a 
które chyba dla nas nie miało zawierać 
pochlebstwa. Dalej chciałbym przede- 
wszystkiem skonstatować, że adres rze
czywiście w dwóch punktacL odnosi się 
do Galicji. W jednym z nich wyłącznie; 
sądziliśmy bowiem, że cześć jaką win
niśmy najj. Panu, nie pozwa'a nam po
minąć ustępu najwyższej mowy tronowej, 
dotyczącego utworzenia wydziału medy
cznego we Lwowie, bez wyrażenia nasze 
go podziękowania pełnego czci najgłęb 
szej Drugi nstęp odnosi się t^iko czę
ściowo do Galicji: przy omawianiu re
gulacji rzek we wszystkich królestwach i 
krajach, wskazano w nim na najwyższą 
mowę tronową z r. 1885 , gdzie szcze
gólnie zaznaczone były regulacje rzek ga 
licyjskich.

(DalfZ</ ciąa nastąp ił

P O L S K A  WYCIECZKA
x v  P r a a z e .

Y I.

N J w j kwintniejsza publiczno=( pi»'ka 
zapełniła teatr na przedstawieniu pols, tem. 
Była to myśl nad wyraz szczęśliwa, kiedy 
postanowi! inicjator pierwszej wycieczki 
polskiej do Pragi urządzić widowisko na 
scenie narodowej naszych pobratymców. 
Przeszkód spotkaliśmy tysiące, zanim za
miar mógł być szczęśliwie doprowadzony 
do skutku. Nie chcemy przypominaniem 
/lei wiary D dn złych, zamącac wrażeń, 
iakie "diaieśliśmy z samego faktu, dzięki 
eneraji kierowników, spełnionego tak po
myślnie Podnieść tylko winuiśmy pracę, 

jeć gorącą i wytrwałość artystów krako- 
^ kich, Którzy wzięli udział w przedst? 
wieniu Dziatwa Apollina dała dowód, że 
ma w sobie zapał niekłamany; powodze
nie, jakiego artyści n a . d o z n a l i  w Pra- 
uze, było zasłużoną dla nich nagrodą.

Orkiestra „Narodnego P ;vadia" rozp - 
częła uroczysty wieczór. Grano wspaniałą 
kompozycję Smetany, p t.: „Z czeskich 
łąk i lasów". Dyrygował pierwszy kapel - 
mistrz p. A. Czech. Należy parę słów 
poświęcić utworowi i interpretacji. Sme

tana, największy kompozytor czeski, w s| nr- 
fonję swoją wlał czysto narodowe natchnie
nie, przyoblekając je w skończenie arty
styczną formę. Słuchając mel )dji, mamy 
złudzenie widoków wsi. pól i łasa cze
skiego, c z u je m y  jak biją »exca nad W eł
tawą.

Aby ułatwić publiczności czeskiej zro
zumienie komedji Fredry „Dwie blizny", 
literat praski, sympatyczny bardzo jak i 
utalentowany poeta, przełożył dzieło Fre
drowskie ; podczas przedstawienia egzem
plarz już drukowany rozdano pomiędzy 
widzów. Nadmieniamy, ie  tłumaczenie jest 
doskonałe.

Wreszcie podniosła się kurtyna Nie 
będziemy szczegółowo rozbierali gry na
szych artystów, tak dobrze znanej i wyso
ko cenionej ; zdanie krytyki czeskiej po
daliśmy poprzednio w oddzielnym artyku
le, —  powiemy tylko, że staranność, z 
jaką drużyna artystyczna nasza wykonała 
sztuki, zasługuje na wyróżnienie. ]S ietylko 
grali oni dobrze i z właściwym sobie a 
wysokim talentem, ale mieli w sobie wy
borny smak, dystynkcję — słowem impo
nowali zaletami pierwszorzędnej wagi. Pa 
ni Hoffmanowa interpretowała rolę kaszte
lanowej przepysznie; pani Wolska, jako 
Figaszewska podobała się pow szednie; 
pani Piller-Wisłobodzka odtworzyła postać 
jenerał owej Malskiej bardzo pięknie; pan
na Wojnowska była Anieią świetną; pa
nowie zaś Rygier i Solski wywoływali 
szczere oklask1 grą bez zarzutu pod ka
żdym względem.

Publiczność czeska przyjęła komedję 
polską i artystów entuzjastycznie. Okrzy
k i : „Yyborne! Slava!“ rozlegały się po 
sali. Kurtyna się podniosła znowu, i lo
kaje w galonach wręczyli artystkom pol
skim wspaniałe bukiety z szarfami i na
pisami złotemi, a-tyści zaś nasi otrzymali 
olbrzymie wieńce laurowe, również ozdo
bnie spowite szarfą.

Deklamację przepyszną p. Rygiera, któ
ry wygłosił z niepospolitą siłą dramaty
czną wiersz Yrchlickyego w tłomaczeniu 
Konopnickiej: „Na ojczystej ziemi" —
przyjęła publiczność czeska burzą oklasków 
i okrzykami bez końca.

Artyści czescy odegrali w dalszym cią 
gu komedję w 1 akcie Władysława S tr  u- 
peżnickyego p. t. „Zvikovsky rarasek". ^

Sztuka zaczerpnięta z potocznego życia 
X Y I w. odznacza się doskonałą charakte
rystyką osób, plaatyKą oddzielnych sytua- 
cjj, poezją niektórych ustępów. Odegrano 
ją bardzo pięknie. Reżyjei główny, p. 
Franciszek Kolńr, wielce utalentowany 
aktor i zasłużony scenie narodowej praco
wnik, należy do pierwszorzędnych artystów 
dramatycznych. Łączy się w nim tragizm 
z komizmem, a przeto pole do popisu ma 
p. Kolńr nieograniczone. Pani Sklenafova 
Mala odznacza się potężnym talentem dra - 
matycznvm i posiada wspaniały głos o 
brzmieniu metalicznem i trafLjącem do 
duszy słuchacza. — Sieczna Kubesova (o 
i jaka śliczna!) jest naiwną uioopisanego 
wdzięku i niewypowiedzianej prostoty. In
ne artystki, np. panna Yolfova i pan Bit 
tner, należą do wybitnych bardzo sił dra
matycznych .

Słuchaliśmy czeskiej sztnki z natężoną 
uwagą i — rozumieliśmy wszystko! Ucze
stnicy wycieczki polskiej ofiarowa każdej 
z grających artystek czeskich d o  ślicznym 
bukiecie Pani Sklenarova-Mala otrzymała 
drugi bukiet wspamałv w i m i e n i u  r ę 
k o d z i e l n i k ó w  k r a k o w s k i c h .  O- 
prócz tego Polacy zarzucili scenę i arty
stki mnóstwem małych, eleganckich bukie • 
cików. Było to wszystko szczere, a uspo
sobienie z serca płynęło.

„Chłopi arystokraci" zakończyli pamię
tne przedstawienie. I tutaj artyści nasi grali 
doskonale, panie: Wojnowska, Wolska, 
Pillerowa, —  panowie: Rygier, Siemaszko, 
Solski, Dorowski, Jejde, Winiarski —  
wszyscy zdobyli oklaski gorące.

Entuzjazm niesłychany wywoł-uy nastę
pujące kuplety okolicznościowe, które od
śpiewali panowie Solski i Rygier, jako też 
panna Wojnowska:

Żal przejmuje na wspomnienie,
Że przez długit wieki

Naród czeski, tak nam blizLi__
Był jednak daleki!...

Dzisiaj radość pierś podnosi,
Serce ogniem płonie.

W id iąc  u śc isk ie m  s p o jo r e  
P o ls k o -c z e s k ie  d ło n ie !

II.
Przyszłość kraju płynie zawsze 

Z wychowania dziatek,
Miłość szczerą miłość bratnią 

Szczepią oieśn: matek —
Że dzio dzielnych synów macie,

Matek to staranie, 
lm więc chwata, im podzięka :

8 1 av a , czesk ie  p a n ie !

III.
Wasza praia, ureaza siła 

Ducna nam podnoszą,
Że żyjecie, nic zginiecie —

Wszemu światu gło zą,
Miłość, zgoda między nami 

Silna znów się wskrzeai,
Więc wołam} z głębi piersi :

Na zdar, b ra c ia  C zesi!"

Tak sie zakończyła uroczystość teatral
na pełua zapału, nczuć serdeczuych i pra
wdziwej sztnki. . .
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SZKICE

P n e z

Jana Syrokom lę.

(Ciąg daltzy).

Za główną tedy cechę narodowości li
znąć należy język, używany w pozyi n do- 
mowem, albowiem inny sposób obliczania 
jest poprostu niemożliwy. Mahometanie, 
mieszczanie, katolicy i kalwini, prawie ca 
la szlachta oraz niejaka część stanów in
nych posługuje się w stosunkach domo
wych wyłącznie językiem polskim. Mie
szczan, katolików i kalwinów liczą około 
38.000; szlachty polskiej jest przeszło 
75.000; razem więc otrzymamy przeszło 
113.000 osób, posługujących się wyłącznie 
mową polską, co stanowi przeszło 7 #  o- 
gólnej ludności. Jest to, powtarzam, mini
mum, bo pewna, acz nieznaczna część in
nych stanów, używa języka Rejów i K o
chanowskich ; są nawet parafje, w których 
przeważna część ludu mówi tylko po pol
sku np. w powiecie wiłkomierskim. Lu
dność polska przeważnie zamieszkuje w 
miastach, bo stanowi prawic czwartą część 
ogółu mieszkańców ( 2 4 ,5 4 # ) ,  wahając 
się w granicach 3 8 ,0 2 #  i 13,34%. W mia
stach poszczególnych odsetki ludności swoj
skiej są następne:

S z a d ó w ...................................  38,02 %
Nowo-Aleksandrow«k . . 2 8 ,5 6 #
S z a w l e ...................................  25,03 #
P o n ie w ie ż .................... 2 1 ,6 1 #
T e l s z e ........................... 1 9 ,4 3 #
R o s i e n i e .................... 1 9 ,0 5 #
Kowno . . . . . .  1 8 ,5 1 #
W iłkom ierz............................ 17,98 #
W i d z ę ............................1 3 ,3 4 #
W powiatach Polacy zwartą masą mie

szkają w okolicach Krakinowa (głośna 
szlachta Laudaóska), w parafii 1'obojskiej 
i t. d., ale w ogóle są to bardzo rzadkie 
oazy; ludne wsie szlacheckie, zamieszkałe 
przez brać szaraczkową, spotykają się dość 
często; reszta ludności nie skupia się w 
zbiorowiska większe. Podłng ilości ludno
ści polskiej, wyrażonej w odsetkach, mo
żna ugrupować powiaty tak :

R osieńsk i.........................................7 ,7 6 #
K o w i e ń s k i ..................................7 ,4 4 #
Wilkomierski . . . 5 ,7 1 #
Telsze w s k i ............................ 4,97 #
S z a w e l s k i ............................ 4,42 #
Nowo-Aleksandro wski . . 2,07 #
P o n ie w ie z k i............................ 2,02 #

Wogóle razem . . . .  4 ,9 3 #

Tu nadmienię, źe liczby te wyrażają nie 
mai wyłącznie odsetki szlachty. Inaczej a- 
toli wygląda to wszystko, gdy zwrócimy 
uwagę na ludność rdzennie miejscową: sta
nowi ona 7 6 ,2 6 #  całego ogółu mieszkań
ców wsi, wahając się w granicach pomię
dzy 7 4 ,3 5 #  a 8 2 ,2 5 #  jest to większość 
aż nadto dostateczna, by kraj można było 
nazwać litewskim. Większość ta w po
szczególnych powiatach wynosi:

Wiłkomierski 
Kowieński . 
Nowo-aleksandrowski 
Telszewski . 
Szawelski 
Poniewiezki . 
Rosieński

8 2 ,2 5 #
8 0 ,6 0 #
8 0 ,0 8 #
7 8 ,5 6 #
7 8 ,4 8 #
7 5 ,2 4 #
7 4 ,3 5 #

Domieszka narodowości obcych: Niem
ców, Rosjan tudzież żydów — nie jest 
zbyt znaczną; warto atoli nieco bliżej roz
pal rzyć tę kwestję. Niemcy przeważnie ci
sną się do wsi, nie zaś do m iast; gdy w 
ostatnich mieszka ich tylko 5,136 czyli 
3 ,3 0 #  ogółu ludności miejskiej, tedy w 
powiatach — 41098. Najbardziej niemie- 
< kiemi miastami są: Kowno (6 ,1 8 # )  i
Szawle (3,54) ; w Poniewieżu i Rosieniach 
ludność niemiecka wynosi około 2 #  a w 
i ych mniej niż 1 # .  W powiatach Szwa- 
b mieszkają licznie tylko na granicach
1 niskiej i kurlandzkiej; kolonistów nie- 
niicckicn w powiecie wiłkomierskim nie ma. 
Wogóle pod względem ilości Niemców, po- 
\ i ity idą w porządku następnym:

R o s i e ń s k i ....................... 6 ,7 1 #
P o n ie w ie z k i.......................3 ,9 5 #
S z a w e l s k i .......................3,31 #
T e l s z e w s k i ....................... 2 ,7 0 #
Nowo-aleksandrowski . . 1 ,8 7 #
K o w i e ń s k i ....................... 1 ,0 1 #
Wiłkomierski . . . .  0 ,0 9 #

W powiatach szawelskim i poniewiez
ki u mieszka nieco Lotyszów, ale różnicy 
to nie stanowi, boć to element nie mniej 
nam wrogi niźli Niemcy, od których od
różnić go uie można z powodu wyzna
li a

Rosjan jest nieco więcej niż Tentonów; 
w miastach stanowią oni 1 1 ,5 9 #  ogółu 
lud mści, a po wsiaoh 2 ,7 3 # .  Najwięcej 
ich jest naturalnie w K ownie, bo aż 
14 7 5 # ,  w Szawlach, Nowo-Aleksandrow
sko i Poniewieżu przeszło po 1 1 #  (od
powiednio 11,36 — 11,39 ; 11,63), Wiłko- 
nii' rzu 1 0 # ,  Rosieniach 7 ,4 3 #  i Tel- 
p/.ach 4 ,3 5 #  ; w innych miastach i mia- 
HiMzkach ich jest bardzo mało, mniej niż
2 % .

Powiaty podług liczby osób uarodowo- 
ści rosyjskiej następują w takim po
rządku :

Nowo-aleksandrowski 14700 czyli 7 ,5 2 #  
Kowieński . . . 7436 „ 4 4 ,4 2 #
Wiłkomierski . 6873 „ 3 ,1 6 #
8 wawelski . . . 4648 „ 2,07 #
Rosieński . . 4557 „ 2 ,0 9 #
Telszewski . . . 2357 „ 1 ,2 8 #
Poniewiezki . . 2022 „ 1 ,0 0 #

Narodowość rosyjska składa się z dwóch 
grup wyznaniowych : prawosławnych i
od-i/ezepirńeów czyli roskolników lub 
t. /,. filiponów; obie są obce, napływowe, 
ale ostatnia osiadła u nas od połowy wie
ku X V II  i to na stałe, gdy pierwsza na

tomiast musi przeważnie być zaliczaną do 
ludności niestałej, niemal przyjezdnej; licze
bny stosunek tych grup wynosi 25 : 34
czyli inaczej sekciarze stanowią 41,66 o- 
gółu ludności rosyjskiej.

Ludność m ięska wynosi 150886 osób 
a wiejska 1419559 czyli 9 ,6 #  i 9 0 ,4 #  ; 
podług narodowości w miastach m ieszka:

Polaków lub Litwinów 31402— 2 4 ,5 2 #  
Rosjan . . . .  17398 1 1 ,5 9 #
Niemców . . . . 5 1 3 6 -  3 ,3 0 #
Żydów . . . .  96828 -  6 0 ,5 5 #
Innych narodowości . 122
Miasta nasze więc są przeważnie ży- 

dowskiemi.
Przytaczam też podział ludności podług 

stanów, bo w kraju, w którym klatki sta
nowe istnieją w najlepsze, podział ów ma 
znaczenie pewne, nieraz nawet ważne; 
w dniu 1 (13) Stycznia 1890 r było:

Szlach ty ..................................  7 6803
Duchowieństwa. . . . 1279
K u p c ó w ............................  2587
M ie sz c z a n ............................  379406
W ł o ś c i a n ............................  1028847
Wojskowych . . . .  75386
Cudzoziemców . . . . 6137
Rozumie się płci obie. Mieszczan jest 

dużo, bo do stawu tego należą wszyscy 
żydzi; mieszczan chrześcjan liczą około 
72000, katolików przez połowę. Przeciętna 
gęstość zaludnienia wynosi na 1 kw. kilo
metr 41 osób , t. j. wyższą jest niż w R o
sji europejskiej, Turcji, Grecji, Bułgarji, 
Szwecji i Norwegji, ale niższą — niźli 
w Galicji, Królestwie Polskiem i Poznań - 
skiem. Na 1 kw. kil. wypada w powi- 
tach :

Kowieńskim— 41, Wiłkomirskim — 37, 
Rosieńskim — 3 6 , Poniewiezkim i Tel- 
szewskim po — 33, Nowo-Aleksandrow
skim — 32,5 i 29. Jednem słowem --  
gęstość zaludnienia, zależy nie tylko od 
urodzajności gleby, ale i od wielu innych 
przyczyn, jako to: blizkości miast i gra 
nicy, dawności zasiedlenia i t d.

( Ciąg dalszy nastąpi).

Ankieta
w spraw ie Teatru  lwowskiego.

Gmina miasta Lwowa zakomunikowała 
Wydziałowi krajowemu, że jest gotową zo- 
howiązać się do wybudowania nowego te
atru we Lwowie, wyłącznie kosztem gmi
ny, bez subwencji od kraju, i zastrzegając 
sobie własność budynku teatralnego, oddać 
go krajowi do- użytku na cel wspomniany 
pod warunkiem , jeżeli się kraj zobowiąże 
prowadzić teatr narodowy polski, tak dra
mat jako i operę, bądź to przez wydzier 
żawiecie, bądź też we własnym zarządzie 
bez żadnego przyczynienia się ze strony 
gminy tak do prowadzenia tej instytucji, 
jakoteż do wydatków na utrzymanie gma
chu teatralnego.

W obec powyższej propozycji gminy m. 
Lwowa, poruszona na zeszłorocznej ankie- 
kie teatralnej kwestja objęcia teatru lwów 
skiego w zarząd kraju, staje się aktualną, 
— Wydział krajowy zaś, któr.-mu Sejm 
polecił przeprowadzenie rokowań z gminą 
w sprawie budowy nowego teatru we Lwo
wie, musi w obec tego projektu zająć pe
wne stanowisko.

Myśl objęcia teatru w administrację kra
ju , traktowaną była w roku zeszłym na 
posiedzeniu ankiety, sproszonej przez Wy
dział krajowy, więcej teoretyczuie, — nie 
przypuszczano bowiem, iżby były widoki 
rychłego jej zrealizowania. To też proto
kół obrad zeszłorocznej ankiety nie podaje 
Wydziałowi krajowemu dostatecznej pod
stawy do wniosków, jakieby w tej ważnej 
sprawie Sejmowi przedstawić należało.

Z wyjątkiem dość ogólnikowego poru
szenia sprawy ryzyka, jakieby dla fundu
szu krajowego z objęcia teatrów w zarząd 
kraju wyniknąć mogło, i zalecenia zebra
nia dat z innych teatrów, będących w pu
blicznym zarządzie, nie zawierają zeszło
roczne obrady żadnych praktycznych wska 
zówek, ani co do sposobu administracji w 
ogóle, ani co do kwestji ewentualnego wy
dzierżawienia i warunków wypuszczania w 
dzierżawę, ani co do strony artystycznego 
nadzoru i t. p. szczegółów pierwszorzędnej 
wagi.

Dla uzupełnienia przeto i zyskania pe
wnej podstawy do dalszej akcji w tym 
względzie, postanowił Wydział krajowy za
prosić specjalną komisje, złożoną z osobi
stości fachowych i oddawna sprawą teatru 
się zajmujących, oraz prosić ich , aby w 
kwestji objęcia teatru lwowskiego w za
rząd kraju, udzielili Wydziałowi krajowe
mu swej ceunej opinji i dostarczyli dat 
potrzebnych.

Do komisji tej, która zl nerze się w gma
chu sejmowym, 8 lipca o godz. 11 przed 
południem, zaproszeni zostali p p .: dr. Ka
rol Estreicher, Stanisław Koźmian, Adam 
Krechowiecki, Władysław Łoziński i Sta- 
slaw Niewiadomski.

Komisja obradować będzie pod przewo
dnictwem zastępcy marszałka krajowego p. 
Antoniego Jaxy Chamca.

„New-York Herald"
o ż y d a c h  w Rosj i .

którym dotychczas jeszcze nikt nie wspom
niał, nikt uie przypu szcza1 nawet jego 
istnienia.

n W rzeczywistości położenie Rosji jest 
następujące: oko w oko z trójprzymie- 
rzem i z Anglją, jawnie wrogą potędze 
R osji, rząd rosyjski musi utrzymywać 
pod bronią znaczną liczbę wojska na 
przestrzeni przeszło 8 miljonów mil kwa
dratowych. Głównem zadaniem rządu jest 
zamienić konglomerat różnych narodów 
w jeden szczep słowiański i dla swych 
wyrobów otworzyć pokojowe rynki zbytu 
Wszystko, co pośrednio, czy bezpośrednio 
stanie w drodze temn zadaniu, szkodzi 
wzrostowi rosyjskiego słowiańskiego szcze
pu, słowiańskiej m yśli, słowiańskim dą
żeniom i powinno być usunięte.

„ Położenie rządu rosyjskiego jest pra
wie równem z położeniem rządn Stauów 
Zjednoczonych, zabraniającem białym o- 
oiedlać się w miejscowościach przeznaczonych 
dla Indjan Do białych mówi rząd am e
rykański, Ze Indjauie są narodem uieo 
świeconym i łatwo mogą być eksploato
wani. Rząd jest ich opiekunem i obo
wiązany strzedz ich tak długo, dopóki 
oni nie nabędą tyle oświaty, iż sarn się 
od wyzysku ustrzedz potrafią.

„Analogicznem jest postępowanie rządu 
rosyjskiego, jeżeli weźmiemy pod uwagę, 
iż białymi w Rosji są żydzi, Iudjanami 
zaś lud głnpowaty, nieoświecony, nie mo
gący się oprzeć podstępom żydowskim. 
Żydów zatem trzeba trzymać zdaleka od 
chrześcijan. Już statystyka kryminalna 
wykazuje specjalne rozwinięcie się prze
stępstwa n żydów, a inspektor w ęziaó w 
Nowym Jorkn, W illiams, potwierdza to 
zdanie znpełnie odnośnie do żydów ro 
syjskich. Faktami stwierdzić możua, iż
skoro tylko żydom popuści się cugli, w
tej chwili zaczyna się na giełdach szalona 
gra z pieniędzmi i kredytem państwo
wym. W wioskach naród ubożeje, pojawia 
się niedostatek; do wyższych zakładów 
naukowych żydzi wnoszą socjalizm, ni
hilizm , at.eizm i kierunek materjalny.
Prócz te g o , żydzi mnożą się trzy razy 
szybciej, niż ludność danego państwa. A  
jeżeli liczba żydów w ten sposób rośnie, 
czyż można mówić, że nlegają prześlado
waniom ? Jest to zupełnie naturalnem, iż 
rząd rosyjski chce żydów od chrześcijan 
odgraniczyć.

„Mówiąc o prawie, wyznaczająeem ży 
dom ściśle określone miejsca zamieszka
nia w Rosji, trzeba dodać, iż wyznaczono 
im najżyźniejsze okolice Tam , gdzie im 
wolno przebywać po za obrębem takiej 
miejscowości, jak np. w Petersburgu, żą
dano od żydów t} Iko, aby na szyldach 
sklepowych wystawili swe prawdziwe na 
zwiska. Żydzi uchylili się od tego, twier
dząc, i i  w takim razie nikt oo nich nic 
uie kupi, czyli innemi słowy, i tu potrze
bne jest . . .  — mówmy grzecznie —
kłamstwo. Żydzi krzyczą, iż prześladuje 
ich prawosławna Rosja, ale zajrzyjmy 
tylko do protestanckiej Finlandji, a zoba
czymy, iż nikt tak srogo nie obchodzi 
się z żydam i, jak właśnie protestanci. 
Finlandja w granice swoje wogóle żydów 
uie Wpuszcza, i tema zawd: iecza może 
s,wój względny dobrobyt.

„Żydzi w Rosji już pojmują, że rząd 
rosyjski obchodzi się z nimi dosyć łaska
wie, i boją się po prosta wmieszania się 
kogoś trzeciego ua ich korzyść, gdyż są 
przekonani, że to im prędzej szkodę, niż 
korzyść przyniesie. Angielska petycja po
została przecież bez skutku i pogorszyła 
tylko sprawę.

„Jeden z bogatych żydów, główny pra 
wie fundator synagogi petersburskiej, wy
powiedział w obecności konsula general
nego Stanów Zjednoczonych zdanie, iż 
wszystkie przesadzone artykuły gazet za 
granicznych o prześladowaniach żydów w 
Rosji, nie cieszą się n tych ostatnich sym- 
patją. Tenże sam bogacz oświadczył z ca
łą otwartością, iż kwestja żydowska da się 
załatwić tylko w jeden sposób, t. j. znieść 
wszystkie ograniczenia praw dla żydów, a 
natomiast powiększyć w trój- a nawet w 
czwórnasób kary za przestępstwa, specjal
nie przez żydów popełniane, jak np. lich- 
wiarttwo i oszustwo. Aby myśl tę zamie
nić w czyn, potrzeba jednakże, aby jedna 
z rosyjskich powag literackich, ożywiona 
miłością ku żydom, napisała coś w rodza
ju „Chaty wuja Toma“.

Korespondent zapatruje się na to sce
ptycznie i powiada, iż lepiej i pewniej jest 
poczekać czasn, w którym lud nabierze 
siły, stanie na własnych nogach, oświeci 
się i ucywilizuje i opieki rządu potrzebo
wać nie będzie. Wtedy i dla żydów będą 
równe prawa.

Romans pod egidą królowej szybko się 
zawiązał. Od słów uie nie znaczących i 
rozmowy o pogodzie, przeszedł w stadjum 
zwierzań i wynurzeń, a gdy serce silniej 
zabiło i prąd magnetyczny połączył je z 
sercem młodej dziewczyny, stało się to, 
co zwykle się dzieje między ludźmi, i przy 
bLsku księżyca nastąpiły formalne o 
świadczyuy.

Przed kilkoma dniami król chciał wy
rozumieć panb Laskara Catargiu, ministra 
spraw wewnętrznych i szefa partji kou 
ser waty wnej, stojącej dziś u steru władzy. 
Ten jednak nie wypowiedział swego zda
nia i odwołał się do rady ministrów. P o
siedzenie trwało bardzo długo i w końcu 
uchwalono, aby projektu przyszłego mał
żeństwa uie komunikować Izbie deputo 
wanych.

Poślubienie Rumunki mogłoby bardzo 
przychylnie usposobić naród dla swego 
przyszłego króla, gdyby pochodziła ze 
Sturdzów, Ghików, Bibesców lub innej 
rodziny dawniej panującej, ale panna V a- 
carescu, córka zwykłego bojara, to trochę 
za mało i Rumuni pragną widzieć na tro
nie inną kobietę, posiadającą więcej praw 
do tego

Tak rozumują dyplomaci i mężowie 
stanu. Inaczej się jednakże zapatruje ro
mantyczna Carmen Sylva. Panna Vacare- 
scu, której tomik poezyj Akademja fran- 
cuzka uwieńczyła nagrodą, posiada całe 
zaufanie swojej koleżauki z Parnasu. Kró 
Iowa, której poddani właśni zarzucają, ii  
ma za wiele do czynienia z „błękiiem“, 
chciałaby Rnmunji dać drugą królowę po 
etkę. Ona głównie przyczyniła się do za
wiązania tej intrygi, nie zważając, że pan 
na Vacarescu jest starszą od księcia o lat 
kilka.

Młody książę, typ podporucznika gwar- 
dji pruskiej, uie zdołał się oprzeć atakowi 
dwóch rozumnych kobiet, i bez walk 
poddał się na łaskę i niełaskę.

Z tego powodu, w tej chwili Bnkars szt 
przedstawia jedeu wielki zamęt. Przeci
wnicy małżeństwa walczą zawzięcie i mi 
nijterjum, nawet bez ogródek, dało do 
zrozumienia pannie Vacarescu, aby po
grzebała miłość i nie marzyła o poślubie
niu księcia krwi , lecz poetka chce być 
królową, gdyż utrzymuje, że jej w koro
nie będzie bardzo do twarzy. Odwołano 
się do ojca księcia Ferdynanda. Ten od 
powiedział, iż interesy jego syna, od cza
su jak został Rumunem, nic go nie obcho
dzą. Sam król także się nie chce mieszać 
w tę sprawę i oświadczył kategorycznie, 
że żona jego jest nerwową i nie może się 
jej sprzeciwiać. Nareszcie porozumiano się 
z samym księciem, który przyrzekł odbyć 
dłuższą podróż, ce l em, . .  zapomnienia swej 
ukochanej. Chociażby nawet zapomniał, 
nie wiele mu to pomoże, bo dwie poetki 
z zamku Syuai będą pisały wiersze ua je 
go cześć, a gdy powróci, romans się znów 
rozpocznie i jak często się kończy, popro
wadzi młodą parę d o . . .  ołtarza.

( t o n u  im u c K o - im n y c z M .

ROMANS KSIĘCIA KRWI.

Korespondent petersburski tego olbrzy
ma dzienników, podaje następujące cieka
we uwagi co do kwestji żydowskiej w 
Rosji :

„Muszę wyznać, iż żyda rosyjskiego uie 
można porównywać z żydem z Stanów 
Zjednoczonych, lub z Anglji. Żyd amery
kański jest Yaukesem, żyd angielski — 
Anglikiem, ale żyd rosyjski nie jest Ro
sjaninem.

„Ubolewam nad żydami, ale zarazem i 
nad Rosją. V? kwestji tej jest punkt, o

Bukareszt, stolica Rumnnji, od pewne
go czasu jest widownią awantury miło
snej, z którą zaznajamiamy naszych czy
telników, nietylko dla swej oryginalności, 
ale i dla powodów politycznych.

N ie raz i nie dziesięć razy dziennik1' 
niemieckie żeniły już księcia Ferdynanda 
Hohenzollerna, następcę tronu rumuńskie
go, z księżniczkami panujących d mów 
niemieckich. Małżeństwo z księżniczką Yla- 
rją Edymburgską, wuuczką królowej Wi- 
ktorji i siostrzenicą cesarza rosyjskiego, 
było już nawet blizkiem zawarcia, gdyż 
narzeczonej rodzina zezwoliła na przyjęcie 
religji prawosławnej Tymczasem rozniosła 
się wieść że książę Ferdynand Hohen
zollern jest — zakochany i to uie \i| za 
dnej córce domu panującego, lecz w zwy
kłej pasterce, albo raczej pannie honoro
wej, zostającej przy boku królowej rumuń- 
skiej.

Od pewnego czasu poczciwi mieszczanie 
stolicy byli niepomiernie zdziwieni, widząc 
swoją władczynie, jeżdżącą razem z panną 
Yacarescn i następcą tronu, z.ijmuj jcym 
skromne miejsce ua przodzie powozu. 
W szyscy się dopytywali, dla czego król 
zezwala na prze ■tąpienie przepisów etykie
ty dworskiej ? Wkrótce jednak cały świat 
się dowiedział, że książę Ferdynand jest 
już moralnym narzeczonym tej pannv, a 
wkrótce mają się odbyć zaręczyny urzę
dowe, jeżeli naturalnie naród zezwoli.

A  Tow arzystw o historyczne  we Lwowie 
odbyło w sobotę 27 czerwca nadzwyczajne 
walne zgromadzenie, na którem  wydział 
przedłożył zmianę §. 3. s ta tu tu  w tyra dn 
cha, aby wolno było Tow arzystw u zakła 
dać i popierać K ó łk a  naukow e  na prowin 
c j i : „P otrzeba tej zmiany wynikła z man
datu, który otrzym ało Tow arzystw o h isto 
ryczne na wniosek ś. p. Ksawerego Liske 
go ód zjazdn historycznego. Było to bo- 

-wiem myślą zm aiłego prezesa, m yślą, któ 
rą zajmował się gorliw ie w ostatn ich  m ie
siącach obfitego w pomysły i czyny żywo
ta, żeby w całym kraju  rozbudzić rnch 
naukowy, skupić w każdem powiatowem 
mieście w szystkie żywioły, k tóre mogą pod 
jakim kolw iek względem nauce oddać usłu- 
gi. Tow arzystwo otrzym ało m andat, ale 
spełnić go nie mogło, bo nie miało w swym 
statucie dostatecznego uprawnienia. Ś. p. 
Liske ją ł się inicjatyw y osobistej, rozesłał 
z prof. 0 . Balzerem do 20 listów , — po
wstały trz y  kółka naukowe (w Drohobyczn, 
Tarnopoln i Buczaczu-Czortkowie) —  ale 
śmierć przerw ała dalszą akcję, k tó ra  p rz e 
szła na nowy wydział. W szystkie Kółka 
domagają się pewnego zw iązku z Towa 
rzystw em , które musi im go nżyczyć, bo 
wzięło popieranie Kółek, jakoby w testa  
mencie po ś. p. prezesie swoim i w ierzy, 
jak  on w błogie s k n tk i , k tóre wynikną 
ztąd dla nauki w ogóle, dla każdego powia 
tn w szczególności. Kółka te pozostaną nie- 
zawisłemi od Tow arzystw a, nie będą jego 
filjam i; każde swój s ta tu t może wedle 
swych potrzeb ułożyć i poda go władzy 
politycznej do aprobaty, ale in icjatyw a w 
zakładaniu , ale moralne poparcie, ujedno
stajnienie pracy, będzie zadaniem Tow arzy
stw a, obowiązkiem jego w ydziałn*. Po tem 
przemówieniu referen ta wydziału d ra  L. 
F inkla, zgrom adzenie uchwaliło jednogło
śnie zmianę §. 3. s ta t i tu .  Potem  nastąpił 
odczyt p. A. Czołowskiego p. t. „Lwów za 
ruskich czasów“ . P re legen t przedstaw iw szy 
na tle  dziejów rnskich najstarsze wzmiau- 
ki o Lwowie z la t 1259, 1261, 1283, 
1287 1 streściw szy najważniejsze prace : 
Zubrzyckiego, Petruszew icza, Łobeskiego, 
W agilew icza, W idmana, Respa, Knnasiewi- 
cza i Szaramowicza, drogą krytycznego 
rozbiorn wszystkich innych źródeł docho
dzi do następujących głównych rezu lta tó w : 
W  kotlin ie lwowskiej o odległej już epoce 
m ieszkał człowiek, w iększą jednak  liczbę 
ludności skupił w niej najazd m ongolski 
1241 r. W  rzędzie grodów wzniesionych 
na obronę Rusi w latach 1244 — 55 po
wstaje Lwów. Założył go Lew, a nie Da
niel. Posada dzisiejszego Lwowa (śródmie
ście) nie je s t pierwotna. W szystk ie atoli 
dotychczasowe zapatryw ania co do pierwo 
tnego położenia Lwowa na Zniesieniu, Czar- 
towej skale, Lwiej górze i t. p. nie mają 
podstawy- Analogia z położeniom i budową 
innych grodów ruskich, tradycja, jak ą  
przechował Zimorowicz, warunki topografi 
czne, mnogość cerkwi na „K rakow skiem “ 
dostateczne rzucają światło, gdzie i jak  
był położony pierw otny Lwów. Gród wa
rowny wałami i palisadą leżał nad Bazy- 
IjaDami na szczycie i na terasie góry, 
zwanej dawniej Ł ysą, k tórą niegdyś od 
zamkowej znaczny przedzielał las. U

stóp góry, jak  „stary  ry n ek “ po -Peł 
tew ciągnęło się podgrodzie. Gród gór 
ny był osłoną w niebezpieczeństwie, w 
podgrodziu koncentrowało się całe handlo
we, przemysłowe i cerkiewne życie. Na 
górze zamkowej, gdzie kopiec, mogła być 
wieża strażnicza (stołp), ale nie gród, któ 
rego istnienie tu  wyklncza dostęp zbyt 
trudny , p rzestrzeń  szczupła, brak wody i 
za wielkie oddalenie od podgrodzia. W ia 
domość o dwu zamkach wzniesionych rze
komo przez Lwa je s t kombinacją m ylną 
D ługosza. Zamków jako budynków waro 
wnych na Rusi nie znano. W  roku 1261 
z nakazu Burundaja zburzył Lew fortyfi
kacje Lwowa, ale nie osadę. Od pierwszej 
chwili założenia nie miał Lwów piętna czy
sto narodowego ruskiego. Niemcy od razu 
zajęli uprzyw ilejow ane stanowisko. Jn ż  za 
Lw a mieli swego wójta B ertolda p.i nim 
Macieja. Obok nich osiedli Ormianie, P o la 
cy, Saraceni, T a tarzy  i żydzi. Ś lady przy 
szłego handln lwowskiego zarysowują się 
jnż  w czasach ruskich dość wyraźnie. — 
Główną cerkw ią była św. Mikołaja. Poda 
nia Dominikanów, o ich osiedlenia się we 
Lwowie jeszcze przed jego założeniem, są 
wymysłem tendencyjnym  w. X V II. P rz y 
byli ta  jednak już za Lw a i założyli ko 
ściółek św Jana. W r  1334 urzędowo 
je s t jnż Lwów nazwany Lem burga. Kazi 
mierz W. zrzucił w r. 1340 fortyfikacje 
grodn górnego, podgrodzie zostaw ił nie 
tkn ię te . Dopiero dw ukrotny najazd litew  
ski 1350— 51 obrócił je  w perzynę, i to 
było przyczyną, dla czego Kazim ierz od 
budownjąc Lwów i obdarzając prawem ma- 
gdebnrskiem , w yznaczył mn miejsce nowe. 
Miejsce dawnego grodu, opustoszałe podgro
dzie, zostało przedmieściem nowego miasta.

W dyskusji zabierają głos pp. W ybra- 
nowski, prof. Bykowski, ks. Siemieński, 
prof. W ojciechowski, dr. F inkel i prele
gent.

Kronika zamiejscowa.

KURIER WARSZAWSKI

+ P r /i  cl laty trzydziesLn, gdy wszystkich 
opanowała gorączka kalifornijska i kto tylko 
mógł, rzucał glębę lub w arszta t i pędził 
po złote runo do A m eryk i, wyemigrował 
z W arszawy niejaki Latraański, z zawodu 
krawiec, w raz ze swoim synem 16-letnim  
chłopcem. Co praw da, w Kalifornji złota się 
nie dokopał, ale za to zakopał swego syna, 
zm arłego ua żółtą febrę i zrozpaczony chciał 
już porzucić niefortunną dla siebie krainę 
i wracać do W arszaw y. B rak fnndnszów 
przeszkodził jeduak zam iar -wi i pomimo- 
woli osiedlił się w Filadelfji. Tam otwo
rzy ł w arszta t krawiecki. Szczęście mu po
służyło sza len ie , gdyż umierając, w p rze
szłym roku, zostaw ił fortunę kolosalną, wy
noszącą 3 ,000,000 dolarów. Połowę m ajątku, 
zapisał trzem  siostrom, lecz te ju ż  nie żyją 
i spadek odziedziczą ich córki i synowie. 
Jeden z nich W ilczyński, opatrzony w sto 
sowne plenipotencje od resz ty  rodziny, wy
jechał do Nowego J trk u .

* W e czw artek , wyjechało do P rag i k il
kunastu czeladników różnych rzem iosł, w 
celu zwiedzenia wystawy. Podróż odbędą 
kosztem swoich m ajstrów.

* M inisterjnm oświaty postanowiło z po
czątkiem przyszłego roku szkolnego, zapro
wadzić w niektórych gim nazjach w arszaw 
skich naukę in tro ligato rstw a, sto larstw a i 
tokarstw a.

KURIER WIEDEŃSKI

* Cesarzowa odjechała do Gast.ein, do
kąd cesarz uda się  na kilkodniowy pobyt 
dnia 3 b. m. Z Oastein pojedzie cesarz do 
Ischl.

* P rzy b y ł do W iednia na krótki prze 
ciąg czasu następca tronu rum uńskiego, 
książę Ferdynand.

* Donoszą tu  z K arlsbadu, że firma 
Ganz et Comp. urządziła tam ośw ietlenie 
elektryczne.

* Donoszą tu z Cieplic, iż podczas pa- 
nnjącej tam burzy uderzył piorun w jednę 
z miejscowych restauracy j i zabił znajdu ją
cego się tam prowizora aptecznego, Ig n a 
cego Zakowsky’ego.

* Na uczcie, wyprawionej przez bnrm i- 
s trza  m iasta W iednia w salach recepcyj
nych na cześć uczestników kongresu poczto
wego w d. 2 b. m . byli obecni: Taafe, P ra 
żak, Zaleski, Bacąuehem, Falkenhayn, Stein- 
bach i Sclioenborn, w iceprezydenci Rady 
p a ń s tw a : Chlumecky i K atlireiu , dalej P le 
ner, Sckoenburg, Czedik, O bentraut, wyżsi 
nrzędnicy i radni miasta. Na uczcie p rzy 
gryw ała muzyka wojskowa. Na dziś zap ro 
sił nczestników kongresów, m inister handlu 
do kursalonn w parkn m ie js k im ,

KURJER BUDAPESZTEŃSKI

* Obiega półgł-mka, utrzym ująca się 
uporczywie że niemiecki sekretarz stanu 
Stephau ułożył się już z m inistram i handln 
Baro8zem i Baąuehemem, w sprawie jedno
lite j ta ry fy  telegraficznej i m ięd 'ynarodo- 
wycb komunikacji po.i iędzy Niemcami a An- 
Btro W ęgram i. Postanowionom anowicie znieść 
zasadniczą taksę, ale za to podnieść taksę 
od s ło w a , do wysokości 3 et,., i przyjęto 
też, że za najm niejszy telegram  płaci się 
minimum 30 et,.

KURIER BERLIŃSKI

* S traszny wypadek, który się zdarzył 
w ogrodzie zoologicznym w F rankfurcie, a 
k tóry  ■ pisywaliśmy, będzie miał sądowy 
epilog. P rokurato rja  państw owa zarządziła 
śledztwo karne przeciw  nankowemu d y re 
ktorow i ogrodu, drowi Haucke, dozorcy 
Heim oraz inuym urzędnikom niższym. 
Stwierdzono sądownie, że Wolffówna, k tó
rą  niedźwiedź ro z sz a rp a ł, cierpiała na 
obłęd.

* Donoszą tn  ze Szw ajcarji, że dr. von 
R alkstein, k tóry  udał się na górę P ilatus, 
przepadł bez wieści; w s z e lk ie  poszukiwania 
okazały się dareinnenii. D r. K aikstein je st 
osobistością dobrze znaną w berlińskich ko
łach politycznych.

* S tan  zdrow ia greckiej następczyni tro 
nu, księżnej M ałgorzaty, siostry  cesarza 
W ilhelm a, budzi poważne obawy. Księżna 
je s t niezmiernie wycieńczona i obecnie 
przebywa w Ham burgu, u m atki, cesarze 
wej F ryderykow ej, na kuracji.

KURIER PARYSKI.

* S tre jk  czeladników p iek arsk ich , trw ał 
zaledwie dwa dni, dzięki pomocy prefek tu 
ry  policyjnej i piekarniom wojskowym, k tó 
re  dostarczyły pieczywa dla całego P aryża. 
P iekarze chcieli podburz.yć robotników rze- 
źnickich, aby ci p rzystąp ili także do bezro
bocia, k tóre naw et w zasadzie było jnż po
stanowione, lecz w ostatniej chwili rozm y
ślono się i dziś obydwa te fachy praw idło
wo funkcjonują.

Obawiano się strejkn  robotników kole
jowych. W iększość tychże należy jednak do 
rezerw y 5-go pułkn kolejowego i pogrożo
no im, że w razie pierwszego sygnału bez
robocia , pnłk caty zostanie natychm iast 
zmobilizowany. To przypom nienie oblało zi
mną wvdą agitatorów , i obecnie panuje spo 
kój na całej linji.

KURJER PETERSBURSKI.

* Naczelnik kraju  zakaspijskiego znany 
Annenkow został członkiem wojennego ko 
m itetn w sztabie głównym.

* Na południu panuje szalone gorąco do
chodzące 50 stopni R. W  Eliza weigradz^e 
Dyło przez parę dni 46 stopni R. w słoń
cu. W  Charkowie do 45 stopni R

* W  bieżącym miesiącu oczekiwany jest 
tu  jenera ł chiński Tchen K o ł-D ai, który 
w ybrał się w podróż w celn obznajomienia 
się z organizacją wojskową Rosji, Niemiec, 
F rancji i Anglji

* W  powiecie berdjańskim  wybił grad 
737 dziesięciu zboża.

KURJER LONDYŃSKI

* Królowa W iktorja przybyła we środę 
ubiegłą z W indsoru do Londynu, na wese
le najstarszej córki swego sek re tarza  p ry
watnego, jenerała  sir H enryka Ponsonby, 
z pułkownikiem W. E. Montgomery. K ró
lowa zrobiła przez to swemu sekretarzow i 
specjalny zaszczyt, gdyż od śmierci męża 
uie była jeszcze na żadnem prywatnem  we- 
seln. Panna młoda otrzym ała od monarchi- 
ni, księcia i księżnej W alji oraz cesarzowej 
Fryderykuw ej nader cenne podarunki

KURJER AMERYKAŃSKI.

* Kamień węgielny pod pierw sze budyn
ki w ystawy powszechnej w Chicago, poło- 
ż ny został dnia 26 z. m. Nadesłano jnż 
przes/Jo tysiąc ż ą d a ń  o miejsca. P Gil- 
raan, rek to r un iw ersy te tu  Ja n a  H opkins’a 
w Baltim ore, nie przyjął ofiarowanej przez 
kom itet wystawowy godności prezesa od
działu sztuk wyzwolonych. Podobno słyn
ny zbiór dzieł sztuki S p itzer’a z P aryża , 
ma być wystawiony w Chicago i nabyty 
przez toż miasto. W artość tego zbioru w y
nosi 4 mil dolarów.

R o m A i T O s c r .

Teorja i praktyka. Jedna z fantastyczno- 
społecznych te«ryj Bellam y’ego poddana zo
sta ła  w jego ojczyźnie próbie praktycznej 
i poniosła najzupełniejszą porażkę. Miaste
czko HartwelL w S tanie Ohio, nieopodal 
Cincinati, je s t siedzibą wielu zamożnych 
knpców, k tórzy  mąją swoje zakłady w tem 
wielkiem mieście handlowem. Małżonkom 
ich oddawna jnż się nprzykrzy ła praca 
w kuchni, a ponieważ dobre kneharki i słngi 
należą do osobliwości w H artw ell —  jak  
zresztą  zawsze w pobliżu wielkiego m iasta— 
przeto w szystkie panie postanow iły założyć 
kuchnię wspólną, k tóraby dostarczała obia
dów smaczniejszych i tańszych, a przytem 
stanowiłaby w ielką wygodę. Oczywiście pani 
burm istrzow a została prezeską wspólnej kn- 
c h n i; ponieważ jednak o n a , a może i jej 
m ałżonek, jadali chętnie rosół z baraniny 
z grochem szablastym  i tym podobne po
traw y, przeto ukazyw ały się one codziennie 
na stołach innych uczestników wspólnej 
kuchni. T rw ało tak  przez czas jak iś , w końcu 
jednak zbuntowały się żołądki i podniebie
nia wszystkich, a ponieważ mężczyźni nie 
wynagradzali sobie tego słodyczam i, jak  
panie, nrządzili strejk , t. j nie w racali na 
obiady do H artw ell, lecz zostaw ali w Cin- 
cinnati pod pozorem ważnych interesów. 
Liczba abonentów wspólnej kuchni zmniej
szała się coraz bardziej, tak  że w kom u 
pozostała tylko pani burm istrzow a i jej 
małżonek i obecnie, po pięriomiesięcznem 
istnienin, wspólna kuchnia została zam knięta.

Olbrzymia perła Rzadkiej wielkości perłę 
znaleziono przed kilkom a miesiącami w b li
skości m iasta Cossagk nad wybrzeżem z a 
chodnio-anstralskiem , k tórej szczęśliwym i 
właścicielami są pp. Robinson i Norman. 
P e r ła  ta  znajduje się obecnie w Sydney. 
Ma ona po obu stronach endownej piękno
ści oka i waży 28 karatów . W artość perły  
oszacowano na 20 tysięcy mąrak. Panuwie 
Robison i Norman trudn ią  się już od da
wna połowem pereł i posiadają całą flotylę 
statków  na połów pereł przeznaczonyeh. Po
cząwszy od kw ietn ia do listopada r. z. p rzy 
niósł im połów pereł 38 ,000 m a re k , nie 
wliczając w to dochodu 140,000 m arek, ze 
sprzedaży macicy perłowej. W ynika ztąd , 
że dno morskie wybrzeża zachodnio anstra l- 
skiego je s t bogatszem w perły, aniżeli do
tąd ogólnie przypuszczano.

Spuścizna po Schliemannie została
przed kilkn  dniami uporządkowana w A te 
nach. Dwoje starszych dzieci jego z p ier
wszego m ałżeństw a, k tó re  m ieszkają w Ru- 
sji z rozwiedzioną jegu żoną, dostało po 
miljonie franków. D rnga żona, m ieszkająca 
w Atenach, pani Zofja Schliem ann-K ostro- 
menos, otrzym ała oprócz miljona franków, 
jeszcze trz y  wspaniale domy w A tenach, z 
których jedeu, ten, w którym  Schliemann 
m ieszkał, zawiera nader cenne skarby sz tu
ki, a  także i mnzeum jego imienia. Dwojgu 
dzieciom z tego m ałżeństw a, przypadło ró
wnież po miljonie fr. Na cm entaizu a teń 
skim rozpoczęto już bndowę mauzoleum d la 
rodziny Schliemaun’ów.
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Zjazd Sokołów
w  P rad ze.

I-llm  N arada  w nrze 179 
ca ię w osti vch słowach przeciw oszczer 
stwu żydowsko niegtieckiej B ohem n, które 
to oszczerstwo, niestety i dwa dzienniki 
polskie nie ze złej woli zapewne ale z 
braku dokładnych informacyj, powtórzyły. 
FLjastwew bowiem i wymysłem w oczy
wistym celu poróżnienia Polaków z Cze
chami jest to, co Bohem ia  pisała, że Cze 
si domagali się hymnu carskiego od mu
zyki wojskowej, grającej podczas uczty w 

Mieszczańskiej Biesiedzie".
Publiczność bzeska na Zofinie zmusiła 

wprawdzie kapelę wojskową do opuszcze
nia sali, ale z tej tylko przyczyny, że ka
p e l a  ta  n i e  c h c i a ł a  g r a c  P i e .finl 
n a r o d o w y c h  c z e s k i c h  i p o l s k i c h ,  
ponieważ, jak się później wykazało, było
jej to  zabronionem

H la s  A a rada  wezwał Bohen.tę, ażeiy  
oszczerstwo odwołała, am Bohem m  
tego nie uczyniła. W  dzisiejszy, numerze 
H lasa  N aroda  czytamy, że publiczność 
czeska p o s t a r a  s i ę  o to,  a ^ ę b y  *}'-
d o w s k o - n i e m i e c k i  o r g a n  ^ U81C 
i n n ą  d r o g ą d o  o d w o ł a n i a  o s z c z e i -

fitTea dzienniki polskie która wiadomość 
z Bohem ,i powtórzyły bez podania źródła, 
wyrządziły czeskiej publiczności krzywdę 
powinny więc same w interesie prawdy i 
h o n o r u  odwołaniem *łe naprawie.

Po raz ostatni odwiedzili wystawę c/e
tą Sokoli polscy w dniu 1 lipca. Towa- 
'VM7acv im Czesi z.miemli czapki sokole 
fnne odznaki z Polakami, .-żeby miec 
amiątkę trwalszą znajomości i pobratania 
e W przemysłowym pałacu powitała 
olskich Sokołów deputacja czeskich pa 
ien, sprzedających losy. Jedna z pię- 
nvćh .drużyczeku przemówiła serdecznie 
opolskich  Sokołów . wręczyła ,m na 
amiatkę poznania braci Polaków piękną
5wniankę czerwono niebiesko-białych kwia
5w i wiersz okolicznościowy, napisany 
rzez  jednę z „druźyczek", poświęcony 
raciom Polakom-

mutacja polskich Sokołów podzięko- 
komitetowi wystawy za serdeczne 

jęcie, jakiego doznała od wszystkich
ików komitetu. .
iademicy czescy w swym lokalu Sta 
przyjmowali deputację polskich &o 

w oraz Sokołów chorwackich, sło- 
skich i gimnastyków francuzkich.

OD WYORWNIFTWA.

cą połączonej ku obaleniu K onstytucji 3 go 
maja.

WĘT" Prosimy o wczesne odnowie
nie przedpłaty, która wynosi:

W miejscu :
Miesięcznie . . .  ł  złr. — ct.
Kwartalnie . . .  3  „ —■ „
Półrocznie . . .  6  „ — „
Rocznie . . . .  1 3  „ ,,
Za odnoszenie do

domu miesięcznie — „ 1 5  ,

Na prowineji
z przesyłką pocztową:

Miesięcznie . . .  1 złr. 3 3  et
Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie .

4
8

AC

W Niemczech: 
Kwartalnie . . .  4  złr. 8 0  ct.

We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. ci.

Kwartalnie . . ■ 5  złr. 70  ct.
Przedpłatę wysyłać należy wprost 

do Administracji K u r  je r a  P o l -  
sk ie ffo  w Krakowie, ul. Szew
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

M T  Nowo przystępujący abo
nenci otrzymają bczp łd tT liC  po
czątek powieści: „Na złamanie 
karku“ i „Baśnie ludu polskie
go*.

fcOF'- Nowi kwartalni abonen
ci otrzym aj tatrze bR Z plflttllP  
jednotomową powieść Piotra Jaxy 
Bykowskiego p. t.: „Maleparta“, 
pomieszczoną w I. tomie „Bibljo- 
teki Kurjera polskiego".

Kronika miejscowa.
K alendarz. Dziś: śś. Józefa K aiasam e 

go i P ro k o p a ; ju tro : śś. Cyryla i Meto
dego.

Mazowsze narażone było na ciągłe napa 
dy pogańskich Prusaków , k tórzy zawzięcie 
opierali się przyjęciu chrześcijaństw a. K sią
żęta mazowieccy musieli być w ciągłem po
gotowiu wojennem, przez eo wielkie na kraj 
spadały ciężary. B ra t Leszka Białego, ksią 
żę mazowiecki K o n ra d , do czynów wojen 
nych nie zdolny, postanowił dla obrony Ma 
zowsza sprowadzić Zakon niemiecki, K rzy 
żakam i zwany. Zakon ten utworzony pod 
wpływem wypraw krzyżow ych, opuściwszy 
Ziemię świętą, dostał się do W ęgier. Spro
wadził go tn  król w ęgierski Andrzej II. do 
walki przeciw Kumanom i dał im część zie
mi swojej pod warnnkiem, by lennikami je 
go pozostali. Gdy K rzyżacy nie chcieli u- 
znawać zw ierzchnictw a korony węgierskiej, 
w ygnał ich A ndrzej I I  ze swego królestwa. 
Wówczas to wypędzonych , wezwał do sie
bie książę Konrad i nadał im ziemię cheł
m ińską z Nieszawą. Podobne nadania k o r
poracjom duchownym często w owym czasie 
napotykam y; niemniej przecież nie odłą
czali nadający monarchowie ziem czasowo 
udzielanych od swego państw a, sn i też nie 
zrzekali się swojego nad niemi zwierzchni 
etwa.

K rzyżacy atoli zam ierzyli już z począ
tku założyć dla siebie na ziemiach polskich 
niezawisłe państwo D latego jeszcze przed 
zaw artą z Konradem ugoną, W. Mistrz 
wyjednał sobie n cesarza F ryderyka II  
przyw ilej, mocą którego tenże tytułem  
swojego wszechwładztwa nadaw ał Zakonowi 
ziemie, przez K onrada obiecane, w raz z 
z przyszłem i zdobyczami, jako lenno cesar 
skie. Niezadowoleni i tem  jeszcze, podrobili 
następnie K rzyżacy główny donacyjny d o 
kum ent i przedłożywszy go papieżowi, 
Grzegorzowi I X s k ł o n i l i  tegoż, źe ziemie 
im nadane uznał za lenno św. P io tra  i 
wszelką inną zwierzchność nad niemi w y
łączył. Kosztem ziem własnych sprowadził 
tedy Konrad do kraju groźniejszego od 
Prusaków nieprzyjaciela. P rzybyli oni, do 
Polski 4 lipca 122H pod w. m istrzem  Her- 
mantuiM Salzem .

Rocznice. D n ia  4-go lipca, 1792 roku 
król Stanisław  Poniatow ski nakazuje po 
spolite ruszenie przeciw Moskwie z Targow i-

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dzi
siaj o godz. 10 rano w krypcie Mickiewi- 
cz.owskiej na W awelu, jako w pierw szą ro 
cznicę sprowadzenia zwłok wielkiego na
szego wieszcza.

Na pouTnem posiedzeniu Rady miasta, 
zamianowano aplikantam i m agistratu  : p. A- 
dama Groelego, dotychczasowego p rak ty 
kan ta  konceptowego w państwowej dyrekcji 
skarbu, oraz przyznano pierwsze pięciolecie 
inspektorowi hudow nictwa, p. Wdowiszew 
skiemn.

P. Stanisław Koźmian wyjechał na pa 
rę  dni do Łańcuta. Po powrocie, z porady 
doktorów udaje się na ośmiotygodniową ku 
rację do Vichy i Aix les-Bains.

Składki na kościół W Nisku O trzym u
jemy następujące pismo: „W  mieście Nisku, 
liczącera 3.000 mieszkańców, przeważnie 
katolików, które jest, siedliskiem c. k. władz 
i gdzie się znajduje 4-klasow a szkoła, nie 
ma dotąd kościoła. Ażeby umożliwić budo
wę prz.ybytkn Bożego, prosimy o łaskawe 
składki, jakoteż o nadsyłanie zużytych ma
rek pocztowych. P rzesy łk i należy ekspe- 
djować pod ad resem : W ielebny b ra t Bea- 
tus Mayerhofer, sek retarz c. k. domu sie
ro t —  W iedeń, 5 W aisenhausgasse.

Nisko 25 czerwca 1891 r.
Za kom itet budowy 

M a r  ja hr. R essegnier-K insky.
Z powodu przedsiębranych restauracyj

w gmachu Akademji umiejętności, zbiory 
Akademji są zamknięte.

Biuro Towarzystwa wzajemnej pomocy 
uczestników powstania polskiego z roku 
1863— 1864, przeniesione zostało na ulicę 
Szewską pod 1. 16, na II  piętrze, i jak  
zwykle, o tw arte bywa codziennie, prócz 
niedziel i św iąt, od godziny 4— 5 po po
łudniu.

Pożegnanie Urzędnicy kolei państwowe i 
przystroiw szy wspaniale biuro nadinspekto 
ra  p. Ju s ty n a  Głowackiego, ustępującego 
po 36 latach służby ze stanow iska szefa 
oddziałn konserwacji dróg żelaznych, ze
brali się tamże, by mu złożyć swoje życze
nia. Imieniem zebranych przem awiał p. in 
spektor Iglatow ski, podnosząc gorliw ą pra 
cę p Głowackiego, oraz uprzejmość jego 
dla kolegów i podwładnych, k tóra mu ogól
ną sym patję zjednała. Za serdeczne słowa, 
dziękował zebranym p. Głowacki. Dalej 
przem awiał p naczelnik Zibauer, a po nim 
nadinżynier M akarewicz, k tóry  wręczywszy 
p . Głowackiemu piękny zegar na pam iątkę, 
życzył, aby długie mu jeszcze wydzwaniał 
godziny. Bo urzędnikach, żegnała ze łzami 
w oczach służba kolejowa swego niekłam a
nie kochanego szefa.

Konferencja okręgowa nauczycieli i 
nauczycielek szkół miejskich krakow
skich. { Do k )

I I I  Posiedzenie 2 lipca b. r.
Początek o godz. 9-tej.
W edług porządku dziennego przystąpiono 

do dyskusji nad tem atam i: „Podać meto
dyczne postępowanie przy nauce czytania 
na podstawie pisania."

Sprawozdawca sekcji p. K rzanow ski przed
staw ił do odczytania elaborat p. P arczyń- 
skiego. Nad wnioskami przedstawionemi 
przez p re le g en ta , w yw iązała się bardzo 
długa d y sk u sja , w której zabierali g ło s : 
p. przewodniczący, dyr. N izioł, prof. Żu
kow ski, panna Stypkowska, p. Kiliński, 
Schlesinger, Paszcza, Klimonda, Krzanow
ski, Spitz r, Sam borski, L ilien thal, Kii 
m u n t; dyskusji tej też należy za wdzięczyć, 
iż sprawa ta  ważna, jasno postawioną zo-

ała - i j  • .Uchwalono uwzględniać przedewszystkiem
przy nauce drogę poglądową, i trzym ania
się książki przepisanej, jako najważniejszego
czynnika w tej nauce.

Uwzględniając te zasady uchwalono:
1) Naukę poprzedza należyte przygoto-

Y 2 ? N a u k a  czytania ma być przeprowadzo
ną na podstawie pisania. Dzieci maju się 
nauczyć czytania, przez uapisan g ,
powiedziały. _ t  . ■

3) W szystko, co dzieci p isz ą , ws ’azll.14 
po napisania i c z y ta ją : każde z w asneJ 
tabliczki.

4) Nazwę każdej głoski podaje się Plz y 
przystąpieniu do czytania z elementarza.

5) Nauczyciel ma dyktow ać wyrazami, 
a dzieci piszą za głosem nauczyciela podług 
słuchu.

6) W yjaśnienie wyrazów powinno nas tą
pić w odpowiednim czasie, i w odpowiedni 
sposób.

7) W yrazy trudniejsze do napisania, po
winny następować później w nauce i t r u 
dność tę powinien nauczyciel uczniom uła
twiać.

8) Ryciny w części graficznej, mają słu
żyć za m aterjał do poglądu.

9) Tabliczki łupkowe mają być używane 
w 1 i 2 roku nauki.

10) Naukę urozmaicać należy w ygłasza
niem wierszyków, śpiewem i ćwiczeniami 
gim nastycznem u

Uchwalono upraszać o odpowiednie wzory 
do nanki poglądu.

Posiedzenie zamknięto o godz. 12-tej, 
popołudniowe naznaczono na godz. 3-cią. 

Posiedzenie IV.
P oczątek o gudz. 3 ciej 
Z porządku dziennego przystąpiono do ro z 

prawy na te m a t: „ Podać metodyczne po
stępowanie w nauce języka niemieckiego na 
podstawie książki pod ty tu łem : „Początki 
nauki języka niemieckiego na I I I  kl. szkóf 
ludowych."

Przew odniczący zaprosił dyr. Mnnka, jako 
sprawozdawcę, a ten zaproponował elaborat 
p. Maciołowskiego do odczytania.

W  dysknsyi o tw artej nad tym  przedmio 
tem, n ik t głosu nie zabierał, gdyż elaborat 
przedstaw ił rzecz bardzo wyczerpująco, dla 
tego też przewodniczący w yraził uznanie 
p. Maciołowtikiemn, co zgrom adzeni okla- 
sl arni przyjęli, a nadto prosił prelegenta, 
ażeby podał piśmienne w niosk i, odnoszące 
się do tej nauki, celem przesłania ich po
jedynczym szkołom do rozpatrzenia.

Inne tem aty spadły z porządku dzienne - 
go dla spóźnionej pory —  zdano tylko spra 
wę z bibljoteki okręgowej, a nadto uchwa 
!ouo na wniosek p. Spitzera wyjednać to, 
ażeby nauczycielstwo mogło wypożyczać 
dzieła z bibljoteki Jagiellońskiej.

Na tem zam knął przewodniczący posie
dzenie, w yrażając nauczycielstw u uznanie 
za przejęcie się ważnością rozpraw , sum ien
ne i umiejętne przedmiotowe traktow anie.

W  odpowiedzi podziękował przewodni
czącemu dyr. K rzanowski za trudy , im ie
niem zgromadzonego nauczycielstwa.

Członkowi^ konferencji udali się następnie 
do sali szkoły wydziałowej na przyjęcie ju - 
b ila ta  Olszewskiego.

Jubileusz 40-letniej służby. P rzejeżdża
jącego przez K raków inspektora krajowego, 
l>. Olszewskiego, pow itała na dworcu kole
jowym delegacja nauczycieli i przywiozła 
go do szkoły wydziałowej żeńskiej, gdzie 
odbyła się uroczystość jubileuszowa 40 lc 
tniej służby nauczycielskiej p. Olszewskie 
go. \V: sali udekorowanej kobiercami i kw ia
tami , zebrało się wielu nauczycieli i nau
czycielek , oraz depntacje okręgów nauko
wych z powiatu bocheńskiego, brzeskiego, 
wadowickiego i chrzanowskiego. W p ię
knych mowach podnosili zasługi ju b ila ta  na 
P"lu szkolnictw a pp. inspektor Tw aróg, d y 
rek to r Maciołowski i inspektor Spis Po od
czytaniu telegram ów gratulacyjnych p rze 
m awiali: p nauczyciel W ojtyga i inspekto
rzy : Badeńczyk i M atusiak, a panna St. 
Pelczaiów na wręczyła rozrzewnionemu ju 
bilatowi w spaniały bukiet. Ze łzami w o- 
c/.ach dziękował sędziwy pedagog za te 
dowody życzliwości, podnosząc z naciskiem, 
iż podstawą wychowania je s t r e lig ja , i a- 
żeby lud należycie w ykształcić, winni nan 
czyciele iść ręka  w rękę z duchowień
stwem.

Egzamin dojrzałości w tutejszej wy 
źszoj szkole realDej odbył się w dn iach : 
25, 26 i 27 czerwca pod przewodnictwem 
p. Jan a  F rankego, profesora i rek tora lwo
wskiej szkoły politechnicznej. Do egzaminu 
ustnego zgłosiło się 18 abiturjentów , z tych 
uznani zostali za d o jrza ły ch : B ett Jan , 
Dulski K az im ierz , Gissman Ferdynaud, 
Kornhanser Chaskel, K urz Izaak, Lanrynów 
J a n ,  P iegnszew ski W incen ty , Seholem 
Izaak, Święcicki Mieczysław, Traczyk Joa
chim. — Trzem  uczniom pozwolono poprą 
wić egzamin z jednego przedmiotu po wa 
kacjach. Czterech reprobowano na rok, a 
;ednego bez term inu. Dnia 28 czerwca od
było się uroczyste rozdanie świadectw doj- 
rzclości wcbec całego grona nauczycieli i 
młodzieży z niższych klas. Przewodniczący 
p rek to r F ranke i dy rek to r dr. Hugo Za 
they przemówili do młodzieży, opuszczają 
ccj zakład, na co w gorących słowach od
powiedział w imieniu m aturzystów  Joachim 
T raczyk.

W niedzielę dnia 28 z m. odbyła się w
szkole I  ludowej na Podwalu uroczystość 
zakończenia roku szkolnego. Po nabożeń
stwie w kościele 0 0 .  Reformatów, zgroma
dzili się uczniowie w umyślnie przystrojo
nej sali, gdzie przemówił tymczasowy k ie
rownik szkoły p. H enryk Wacięga,  ̂nietyl- 
ko do uczniów, k tórzy swą pilnością za
służyli na świadectwo z dobrym postępem, 
ale -achęcil i tych uczniów niewielu, k tó 
rzy mniej dokładając się do nauk, takiego 
świadectwa nie otrzym ają.

N astępnie uczniowie odśpiewali k ilka pie 
śni z  takiem  zrozumieniem, że na chwilę 
zdawać się mogło słnchaczowi, iż jest na 
koncercie — w czem zasługa pp. H W a
ci ęgi i F. Sembrata, nauczycieli szkoły. Tn 
nastąpiło odczytanie klasyfikacyj i wręcze
nie nagród. Następnie dyr. Jan R otter, de
legat Rady miejs., przemówił do młodzie
ży, porównywnjąc uczni i do podróżnego, 
k tóry  zawsze powinien mieć na oku cel 
swej podróży i bacznie zwracać uwagę, ile 
drogi zrobił, a ile mu jeszcze pozostaj 3 4° 
przebycia. W końcu jeden z uczniów kh-jy 
IV, dziękował p. delegatowi i nauczycie
lom za zachętę do dalszej pracy, a zwra
cając się do swych młodszych kolegów, pro
sił, aby i nadal węzeł tow arzystw a między 
mmi się więcej zacieśniał

Na tem raiejsen nadmienić także musi
my, iż dzień przed tem tj du. 27 czerwca, 
w tej samej szkole uczniowie składali swe
mu katechecie ks. Ludwikowi Fonferce, ży
czenia imienin. Kapłan ten pozyskał serca 
młodzieży do tego stopnia, że pomimo tego, 
iż dzień imienin jego przypada dopiero pod
czas wakacyj, postanowili uczniowie, szcze
gólniej kl. IV, k tórzy  po wakacjach do 
zakładu już nie powrócą —  w tym dniu 
w ynurzyć mu swą wdzięczność i przyw ią
zanie do niego, co w gorących słowacn 
podniósł w swem przemówieniu jeden z u- 
czniów tejże klasy. Podnosimy tę  okoli

czność, widząc z tego, że i najmłodsza 
młodzież potrafi już ocenić pracę swych na
uczycieli i pokochać ich. Po złożeniu ży
czeń przez nauczycieli, dziękow ał ks. Lud. 
Fonferko za ten objaw życzliwości, i za
chęcał młodzież do miłości Boga i Ojczy
zny, a poleciwszy im przechowywania nauk 
w szkole słyszanych, p rzyrzek ł, iż w mo
dlitwach swych nigdy o nich nie zapomni. 
Po odśpiewaniu z weiw ą kilku pieśni oko
licznościowych, piękna ta  uroczystość się 
zakończyła.

PopiS wokalny. Stanowczo zamiłowanie 
śpiewu rozw ija się w naszem mieście coraz 
oardziej, dzięki istotnie uzdolnionym nau 
czycielom i nauczycielkom Onegdaj byliś
my świadkami popisu wokalnego uczennic 
pani Siukiewiczowej, znanej zaszczytnie ar- 
tystki-śpiew aczki, która każdym występem 
swoim, na estradzie budzi prawdziwe zain
teresowanie się i wywołuje oklaski gorące 
pośród zwolenników pięknego śpiewu. Pani 
Sinkiewiczowa jest zarówno doorą nauczy
cielką. Przekonaliśm y się o tera podczas 
popisu, o którym  wspominamy. Program  
skłauał się z kilku numerów, doskonale wy
konanych przez p a n n y : Rtrych»rską, Sie- 
banerównę i Romańską. Każdy utw ór od
śpiewały uczennice pani Sinkiewiczowej pod 
każdym względem d o b rze ; szkoła, rodzaj 
głosów, ekspresja —  wszystko wskazuje, 
że kierunek studjów jest wyborny Należy 
się cieszyć, że pani Sinkiewiczowa pomno
żyła liczbę nauczycielek śpiewu w naszem 
mieście.

Upał Pomimo wczorajszego rannego de
szczu tem peratura nic się nie obniżyła. 
Termometr w słońcu w skazyw ał 34 sto 
pnie, a w cieniu o godzinie 12 w połndnie 
28 stopni. Jed n a  z naszych prenum eratorek 
niew ytrzyinala na upały, zarządziła w 
swym mieszkaniu ustawienie kilku balji z 
lodem pod sofą i łóżkiem ; środek to dość 
kosztowny ale praktyczny. Grzmoty o dzy 
wające się 7. daleka pod wieczór, nie się 
nie przyczyniły do ochłodzenia tem peratu
ry. Znużenie znać na wszystkich tw arzach; 
szczęśliwi ci, k tórzy mogąc uciec z po
między rozpalonych murów na świeże po
wietrze wiejskie.

WycitiCZka. W ydział K asyna powszech
nego urządził w dniu onegdajszym wyciecz
kę tow arzyską do Dębnik. Zabawę uprzy
jemniała dziarska ork iestra  „H arraonji".— 
Przed godziną dziesiątą wieczorem wrócili 
członkowie K asyna z powrotem do miasta, 
obiecując sobie jeszcze lepszą zabawę w 
niedzielę.

DO Krynicy. A rtyści sceny krakow skiej 
wypocząwszy zaledwie trzy  dni po ostatnich 
wycieczkach artystycznych, wyjechali wczo
ra j wieczorem zbierać nowe laury  do K ry 
nicy, gdzie ich z niecierpliwością oczeku:ą 
liczni w obecnym sezonie kuracjusze.

Wydział krajowy zatw ierdził już umowę 
zaw artą między gminą m. K rakow a a W y 
działem krajowym , o pobór opłat krajowych 
konsumcyjnych Opłaty te pizyczynią się 
do podniesienia szczupłych dochodów naszej 
gminy.

Podanie, wniesione do Rady miejskiej 
przez biedniejszych rzeźników i masarzy z 
prośbą o zniesienie opłaty akcyzowej od 

^iukatów , odesłano do załatw ienia komisji 
ikcyzowej.

Budowa drogi dojazdowej do mostn że
laznego na Zw ierzyńcu, prowadzona przez 
W ydział Rady powiatowej w W ieliczce, po
stępuje bardzo szybko. Obecnie wykończają 
się roboty ziemne, poczem nastąpi w ysypa
nie drogi szutrem . W ydział powiatowy w 
Wieliczce uzyskał na t.en cel od Sejmu 
12.000 złr.

Usiłowane samobójstwo, w przystępie 
nagłego obłędn usiłowała wczorai odebrać 
sobie życie służąca adwokata Kanfmana, 
M arja D. W rzuciw szy do garczka żelazne
go k ilka paczek zwykłych zapałek, zapa
rzy ła takowe nkropem, poczem w yw ar ten 
usiłowała wypić. Natychm iastowa pomoc 
przeszkodziła samobójstwu, a zawezwana 
s traż  ochotnicza ratunuow a odwiozła bez 
przytom ną dziewczynę do szpitala św. Ł a
zarza  na kurację

Składki. Uczniowie klasy IV-ej B. g i
mnazjum św. Anny złożyli w A dm inistra
cji K urjera  Polskiego 2 złr. na Czytelnię 
polską w Cieszynie.

Kolej państwowa od 1 lipca, zaprowa
dza najwygodniejsze połączenie Krakowa i 
Lwowa, ze Starym  Sączem (Szczawnica;, 
Żegiestowem i M nezyną-Krynicą. Z K ra
kowa będzie wychodził pociąg wieczorny o 
godzinie 9 m inut 39, a ze Lwowa o go
dzinie 5 minut 56 wieczorem. K rakow ski 
pociąg stanie w Starym  Sączu rano o go
dzinie 3 min. 23, w Żegiestowie o godz. 4 
min. 23, a w Muszynie o godzinie 4 mi
n u t 50.

Jazda  ze Lwowa zajmie do Starego Są
cza nie całe 12 godzin.

W ogóle jestto  najkrótsze połączenie dwóch 
naszych stolic, z tak uczęszczanemi m iej
scami kąpj elowemi.

t  Biskup $ n ie g» ń .

C ieszy n  3 lipca. Dziś raiio roz
stał się z tyiu światem ks. biskup 
Śinegoń, oficjał na austriacką część 
djecezji wrocławskiej. Sprawa na
stępcy ks. Sniegonia wielkie ma zna
czenie dla polskiej narodowości w 
księztwie cieszyńskiem. Powinno o 
tem pamiętać Koło p olsk ie .

Rado pańsi wa.
Wiedeń 4 lipca. Generalny mówca 

przeciw budżetowi minisli-istwa oświaty, 
dop Adam ek, wyliczył skargi ludności 
czeskiej, a dep. Fonruier, przemawiający 
za budżetem zbijał twierdzenia poprzednie
go mówcy.

Dep. Beer, który jest sprawozdawcą 
specjalnym, zwraca się przeciw temu, co 
niedawno powiedział dep. Pinińsk i przy
pomina stanowisko, jakie zajmowało Koło 
polskie przy przeprowadzeniu ustawy o 
szkole ludowej. Stanowisko dzisiejsze K o
ła polskiego jest według mówcy inne, je
śli Polacy przemawiają za tem, ażeby po
zostawić krajom koronnym oznaczanie sto
sunku Kościoła do kraju. Stosunek K o 
ścioła do szkoły nie został uregulowany 
przez ustawę z 4 maja 1869 r., ale przez 
ustawę z 25 maja — Mówca utrzymu
je, że lewica uznawała zawsze potrzebę 
wpływu Kościoła na szkołę. Następnie 
^rzyjęty został tytuł „szkoły ludowe", ja 

ku ostatnia część budżetu.
Dalej postawiono na porządku dzien

nym sprawozdanie komisji, tyczące się klęsk 
elementarnych. Po interpelacji dep. Barto- 
1, eS°. * towarzyszów względem agitacji du
chowieństwa w Istrji, stawiają Hanek i 
towarzysze wniosek, dotyczący zupełnej 
wolności sprzedaży dzienników

Wiedeń 4 lipca. Na wczorajszem po
siedzeniu rozpoczęły się obrady nad bud
żetem ministerstwa skarbu. Dep. Gurnhaft 
wykazuje, \t jak smutnem położeniu znaj
dują się włościanie i drobni przemysłowcy. 
Mówca sądzi, że potrzebie można zaradzić 
tylko przez zmniejszenie podatków, a na
łożenie większego podatku na majętniejsze 
1 lasy.

Dup. Weigel widzi w podatkach cięż
kich główny powód upadku rolnictwa i 
przemysłu, cierpiącego także wskutek bra
ku obrotu. W Galicji choć powiększono 
liczbę urzędów podatkowych, ludność 
wiejska ponosi krzywdę wskutek niesłu
sznego przypisu podatków. Również ko
nieczną jest reforma ordynacji o cłach i 
monopolach z roku 1835. Mówca zwraca 
uwagę na ciężary, wynikające dla gmin 
miejskich większych, wskutek pobierania 
podatku spożywczego; dalej wykazuje bra
ki w urządzeniu woluych składów okowi
ty i zwraca uwagę, źe górnikom bocheń
skim nieprawnie została odjęta prowizja, 
wypłacana aż do roku 1860. Mówca za
pytuje m'nistra, czy w loterji liczbowej na 
każdą liczbę został ściśle określony kapi
tał i czy liczba ta zamyka się, gdy skład
ki osięgną wysokość tego kapitału. Mów
ca w końcu oświadcza się za' akcją nie
sienia pomocy urzędnikom państwowym.

Dep. Kramarz jest za uregulowaniem 
waluty i oświadcza się za czystą walutą 
złotą Mówca żąda, aby „Noteubank" nie 
otrzymał przywileju i aby pocztowa kasa 
oszczędności weszła w związki z wielkim 
bankiem centralnym.

Wiedeń 4 lipca. Klub młodoczeski za
przecza pogłosce o rozbiciu się stronni
ctwa.

Kongres pocztowy.
W iedeń 4 lipca. Na uczcie wyprawio

nej przez ministra handlu na cześć ucze
stników pocztowego kougresu byli obecny
mi wszyscy ministrowie, wiceprezydeut 
Izby panów ks. Czartoryski i wszyscy 
członkowie wiedeńskiej Rady miejskiej z 
oboma wiceburmistrzami. Uczta trwała do 
północy.

Wilhelm II. w Uolandji.
Amsterdam 4 lipca. Cesarz niemiecki 

przyjmował deputację Niemców, która mu 
wręczyła adres. Niemiecka para odbyła 
przejażdżkę kanałami, aby się przypa
trzeć festynowi it orskiemu. Wieczorem 
spalono na cześć pary cesarskiej ognie 
sztuczne.

Trój prży mierze.
Londyn 4 lipca. W Izbie gmin o- 

świadczył Fergusson na zapytanie, źe nie 
otrzymał wiadomości szczegółowych, co 
do trój przymierza europejskie go. Rząd 
angielski starać się będzie o utrzymanie 
sta tus quo na morzu Śródzie nn^m. Fer
gusson powtarza, że porozumienie z Niem
cami, a względnie z trójprzymierzem nie 
zwraca się przeciw żadnemu mocar
stwu.

P etersb u rg  4 lipca. Nowoje W rem ia  
oświadcza, że wobec faktu odnowienia 
trój przymierza, nie pozostanie Rosji i 
Francji nic innego, jak zawarcie formal
nego zaczepno-odpornego przymierza.

Nowe gwałty na Krecie.
Ateny 4 lipca. Sprawdzono nowe gwał

ty ze strony ludności tureckiej ua Krecie; 
w eparchji Amarussi zabito kilku Greków; 
chrześcijanie eparchji Lfilino wnieśli do 
gubernatora skargi na gwałty . zażądał, 
obrony, bez żadnego skutku. Wspólny me 
rnorjal wieln merów wręczony konsulowi 
ang. w Kanei wylicza gwałty i oznajmia, 
że Kreteńc,7yey z rozpaczy znowu chwycą 
za broń. Opinja publiczna w Grecji za
czyna się gorączkować, lecz rząd stanow
czo odradza gwałtownych środków.

Paryż 3 lipca. Dzienniki tutejsze po
dają wiadomość, że rząd angielski nosi 
się na serjo z myślą okupacji wyspy Kre
ty. Wiadomość ta nabiera tem większego 
prawdopodobieństwa, że dzienniki angiel
skie donoszą równocześnie o rozruchach, 
wybuchłych w ś”ód chrześcijan na wyspie.

B erlin  4 lipca. W jednem z tu rej szych 
Towarzystw omnibusowych, rozpoczął się 
strejk woźniców. Żądają oni podwojenia 
dni odpoczynku, podniesienia płacy i uwol
nienia ich od obowiązku umywania w o
zów. Obawiają się, że strejk przybierze 
szersze rozmiary.

Wybuch Wężuwjuszji.
N eapol 4 lipca. Wzmaga się wypływ 

lawy ' grozi przelaniem się w rów Ve- 
trma znajdujący się za obserwatorjum. 
Wczoraj stanęli dwaj Bra/.ylijozycy, Silva 
Jardim i Joachim Oarńćlro nad brzegiem 
k r a t e r u .  Obu zakryła chmura dymu, a  

Jardim wpadi do krateru. Rannego Car- 
neirę uratował przewodnik.

Nowe jezioro.
N ow y Jork  4 lipiifl Telegramy nade- 

s/de z Arizony na wyspie Yuma donoszą, 
że pod Saltonem nagle utworzyło się je
zioro. Jezioro to jest 12 mil sąerokfe, a 
40 mil długie. Woda zmusiła do ucieczki 
robotników" ztjsalin pod Saltonem.

Grastein 4 lipca. O godz. 7 rano przy
był tu cesarz. Na dworcu kolejowym po - 
witał go namiestnik , oraz licznie zgroma
dzona publiczność kąpielowa.

W iedeń 4 lipca. Książe bułgarski od
jechał do Gastein na trzechtygodniową 
kurację.

B ialogród 4 lipca. Na prośby regenta 
Risticza i ministra oświaty Nikolicza, 
podjął się ks. biskup Strossmayer upo
rządkowania stosunków Kościoła katoli
ckiego w królestwie serbskiem. Videlo u- 
trzynnije, że rząd serbski siawia żądania, 
aby w kościołach kat..lickich Serbji, od
bywały się nabożeństwa w języku smro- 
sławiańskim.

Florencja 4 lipca KonUsja municy
palna rzeczoznawców po zbadaniu orzekła, 
że oba wodociągi miejskie są nie zdrowe, 
że Rą powodem epidemij tyfusowych, że 
ozdrowić się nie dadzą, lecz należy ł  in
nych źródeł nowe utwo.zyc wodociągi. 
Wogóle tylko woda z kilku studni nadaje 
się do użycia dla ludzi, cudzoziemcy zaś 
powinni tylko wód daszkowych -używać. 
Sprawa to doniosła dla miasta, które żyje 
przeważnie z obcych.

* U. k Namiestnictwo galic. zabroniło, 
celem powstrzym ania dalszego rozwlekania 
zarazy pyskowej i racicowej, aż do odwo. 
łania ładować i wyładowywać nierogaciznę 
na stacjach kolei Karola lu d w ik a  w Mo 
ściskach i Sądowej W iszni, oraz na sta 
ej i kolei państwowej w Mikołajewie — 
Drohowyżu

K ro k ó w  S lipca

1’szui.iu. 10.WI-1 0 . 0, y.yto 8.50—8. 0, Jęczramn
7-25 7.S5, Owies 7. O—7.7 , Groc > 1 ------- 18.
1'ttUir a 7 50—9 —, 1’roao 7.50 —9.—, FasolulO
1 5 . — , J r  ł y  1 2 . ---------1 6 — . Siano . —  2 . 4 0 ,  . i ł , .
m a  2.5o Koniczyna na pas/ę za 100 kl^r.
—.— 2 6 ', '/.icinn aki za hektolitr 2.' 0 -H - ,
Jfcpt za kopę 1.15 -1.20, Masło za gannne, :>,26
2.50, Spiryt-n ■ na 95° tralesa za ho tu h tr  —■------
80. — , okowit., na so” tmlega ?a hektolitr — •— — 
75. .

N A D E S Ł A N E .

Wycieczka towarzyska do Pragi.
Oaezwa - *

Jubileuszową, wystawa naiodn czbskiego 
jest dziś przedmiotem rozmów nietylko w 
monarchii całej, lecz także daleko po za je : 
granicami, P raga zaś sama endo "nie nad 
W ełtaw ą położona, pełna św ietnych, h isto
rycznych pam iątek, stolica niegdyś naszych 
Jagiellonów, sta ła  się- w rokn bieżącym 
nlnbionem miejscem licznych wycieczek.

Mając na względzie niezm ierną korzyść, 
jaką nasze i połeczeństwo moż.e odnieść 
przez zetknięcie się z pracowitym, roztro 
pnym i w ytrwałym  raroJcm  czeskim po
stanowiliśmy urządzić wielką, ś c i ś l e  t o 
w a r z y s k ą  w y c i e c z k ę ,  która z K ra 
kowa wyrnszy do P rag i bezwłocznie po 
Zjeździe przyrodników . Zamiarem jest na
szym: w dobrem i przyjemnem tow arzystw ie, 
przy współudziale jak  największym  słyn
nych z piękności i wdziękn Pań naszych, 
wyjechać do P rag i p o c i ą g i e m  w ł a 
s n y m ,  a że przyjęcie tamże spotka nas 
nad wszelki w yraz serdeczne, o tem uro
czyście ci nas zapewniają, k tórzy w P ra 
dze już byli i wybitnym osobistościom nad 
W ełtaw ą przyjazd n&=z zapowiedzieli.

P ragnąc, aby nasze tow arzystw o liczyło 
S6tki pięknych dam i dystyngow anej mło
dzieży, odzywamy się do kół najszerszych, 
staraniem  zaś będzie tych, którym  powie
rzym y techniczną stronę wyprawy, byśmy 
trzy  dni w P radze, a dwa w podróży spę
dzili równie pożytecznie, jak  przyjem nie.

A więc do P r a g i !
Kraków dnia 30 czerwca.

D r. Ju lju sz  Bandrow *ki, Uzestaw Pie
niążek, S t. W oyneko -Tomkiewi.cz, M a u ry
cy hr. M y cielsk?, Ja n u sz  N iedzia łkow ski, 
Piotr Stachiew icz, dc. S te fan  S krzyń sk i, 
A ndrze j hr. Konopka, dr. Ro?nan Ł aw ro- 
wski, W ładysław ’ M aleszewski, B ron isław  
Śląski.

Pociąg tow arzyski w yrnszy z K rakow a 
do P ragi dnia 21 lipca rano. W szyscy w y
jadą koleją II klasą i tą  samą klasą po
wrócą.

K o s z t a  w y c i e c z k i  w y n o s z ą  o d  
o s o b y  55 złr. Za te pieniądze uczestn i
cy będą m ieli: 1) W olny przejazd Il-gą
klasą z pakunkami do P ragi i z powrotem.

2) Całe utrzym anie tak w drodze, jak  
w Pradze, w pierwszorzędnych hotelach i 
restauracjach. 3) W stęp na wystawę, do
rożki z kolei na wystawę, oraz do Hrad- 
czyna 4) P ierw sze miejsca na przedstaw ie
niu w Narodnim Divadle. 5) W stęp na oal, 
k tóry  dla nas będzie dany, oraz udział w 
bankiecie, którym  Czechów pożegnamy.

Ktokolwiek pragnie wziąć udział w wy
cieczce, powinien b e z z w ł o c z n i e  p rzy 
słać do B i u r a  k o m i t e t u ,  K r a k ó w  
ul.  G r o d z k a  1. 29 I I  piętro, najmniej 
15 złr. zaliczki od jednej osoby ; resz ta  
zaś musi być zapłaconą najpóźniej do dnia 
17 b. m. Bliższe szczegóły wycieczki będą 
wkrótce ogłoszone we wszystkich dzienni
kach.

(1-4) K om itet

Objąłem

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
po ś. p. tlonenoie K. Goebln 

przy p lacu  WWl Ś w ię ty c h , I. 10, I. p ię tro

Oddział tSciiuioziiy zostaje pod kiornn 
kiom p. L e m p a r i a ,  długoletniego zastępcj 
ś. p. docenta Goebla, w czasie iegu słabości 
Ubogich chorych przyjmuje od y _i<) rail0 
Opei-aręje wykonuj* na żądańio przy znie 

cznlenin.

Itr. nwd ,łii,t Staraclitnoir.z
(25 -46 ) 126* a e n ty a ta .

VI s z e lk ie  p u p ie ry  w :* u l o .y c s o W - J S j  b an iu  a- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje po«f naj. 

korzystntei&emi warunkami o i  « ń  i i  c. ł  u

w  Ja i*a J io  aaA kj, W k  L  ."»u. Zlecania
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do

liczenia prowizii
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DROBNE OGŁOSZENIA.
O d  w y r a z u  z w y k ł y m  d r u k i e m  p o  2  o u t . ,  t ł u s t y m  d r u k i e m  [><> 

5  c n t  —  M in im u m  e e n y  o g ł o s z e n i a  "Ih  e n r .

Nauka i wychowanie.
Lekcje języka niemie
ckiego, oraz kOnWerSa-
n j :  udziela pedagog z k llko le tn ią  p ra  

k ty k ą . Adr. 
je ra  Polskłigo**.

w  A dm inistracji „Knr- 
23Ui-y)

^ ł l l H o n t  gim nazjalny , 
O l U U C l I l  ?cv i ta k  w  i

poszukuje le 
kcyj ta k  w  miejscn, ja k  i 

na prow incji. Zgłoszenia przyjm uje Ad
m in is trac ja  „K urjera  Polskiego1* pod l i 
te ram i J. C. 330(2-?)

Ukończony gimnazjasta
(z m atura) przygotow uje do egzam iąów  
w stępnych 1 popraw czych. W miejsca 
lub na prow incji. W iadomość w  Admini
s tra c ji „K u rje ra  Polskiego11. 28(5-5)

I f l l f i - i o  nngielskiego 1 ^ancazklego 
L O K lf J O  języka. Wiadomość przy  ul. 
F lorjańskiej, w  domu pod 1. 38 na lole 
rp ro s t bram y.

Posady i prace.
Leśniczy i Łow czy
ukowem  uzdolnieniem ta k  w technicznych 
czyunościach leśnych, jak o  też  łowiectwie 
I iziuoznem rybołostwie, poszukuje za raz  
miejsca. A dres: S. T. poste res tan ie . Zw ie
rzyniec.

dzianych okoliczność:1 w  w iększym  sk a r
bie posady. A dres: J  N. Oficjalista p ry  
w a tn y  post. res t. Tarnobrzeg 3’'4(6-3)

Adm instrator
adm inistracji domu.
K. S w  adm inistracji

p ryw atnej in sty  
tucji, poszukuje 

Zgłoszenia pod 1.1 
.K urje ra  Polskiego11

Doniesienia rozmaite

Dom parterowy, tynkire°mff
ty , z oficyną i ogródkiem z wolnej ręk i 
do sp rzedan ia . W Podgórzu nlica Kal- 
w a ry jsk a  Nr. 317.

Studentów szkół średnich, p rzy j
m i e  się, tak  j ik w  la 

tach  poprzednich, na stancję Opieka tr o 
sk liw a, fo rtep ia  i w  domn, język  fran- 
cuzki na żądanie. Wielopole 1. 10, I. p,

320(8 ?)

Młoda osoba ukończyw szy k u rs  
P roblow ski, życzy 

sobie przy jąć miejsce na w si lub do ką
piel. Może także zająć się gospodarstw em  
domowem. Adres: T. S. nlica W iślna, 
Nr. 9 I. p ię tro  w  oficynach. 301(35-?)

Kawaler,
A

poszukuje posady p isa rza  
pryw atnego, Adi-e >: M. 

n p. M arkow icza w Mościskach.

w  si 
le

w ieka, doświadczony d ługoletn ią p ra k ty 
ką  w postępowych gospodarstw ach, tn  
i z a  granicą, poszukuje dla nleprzew l-

Oficjalista prywatny,

Q I* Q 7 Q U f Q ^  G rottgera  do na- 
„  t  bycia w  księgam i
G ebethnera i Spółki. 293(35-?)

R j p y | # |  angielski Nr. 52, nżyw any, w  
U I U j I V I  bardzo dobrym stanie, z a raz  
do sprzedan ia  za  bardzo p rzystępną ce 
nę. W iadom ość: Szew ska 1. 7, III. p iętro  
od 11 rano do 6 w ieczór.

Lokale.
P f l l f ń i  Auży na 1 p iętrze, umeblowany, 
r U R U J  z w lk tem  i u słngą ln b te ż b e z , 
je s t  każdego czasn do w ynajęcia, p rzy  
ul. D łngirj 1. 47. 321 (•-?)

P f t k n i  j l l l ^ u  frontow y z nyżą, z 
I Ir R U J U U i y ,  meblami lub bez me
bli, od 1 sierpn ia  lo w ynajęcia, ni. Sze
w ska  1. 4, I piętro , schody frontow e, 
d rzw i na praw o. 308 23 ?)

ę l f l p n u  o flz le ln ie , są każde. 
o R I C | I J  go czasn do wynuję. 

cia w  domn pod L. 5 przy ulicy Mikołaj 
akiej. Wiadomość tam że n s tróża  domu.

i.8‘-ra-2)

Dwa

Osoba inteligentna
z cMuflńemi świadectwami i reko
mendacjami, dokładnie znająca się na 
wychowaniu i pielęgnowaniu dzieci, 
jak i na gospodarstwie i zarządzie, 
posznknje miejsca w kraju lub za
granicą jako bona. Adres: W. K 

Nr.°50 poste rest. Kraków.
1484(1-4)

Do .

• r  p ie rw szo rzęd n e j hotelu ^
potrz-atony

restaurator
k j e z T j r ł o o z n l  e .

Lokal składa s i ę : z obszernej sali, 
3 gabinetów, kuchni, pokoiku na 
skład bielizny i naczyń, oraz z mie
szkania złożonego z 2 pokoi, kuchni 

i przedpokoju.
Zgłaszać należy się do kancelarji 

Łazienek krajowych, ul. Zwierzy
niecka L. 6. 1432(3-?!

I  Rodzina obywatelska
£  przyjm uje

J Studentów J
f  szkół średnich 0
4  na. stancję z calem utrzymaniem )  
^  i troskliwą rodzicielską opieka. 0  
g  W razie umowy z korepetycjam: tj 
2 i naukami poza szkolnemi. Kra- £
5 ków, ulica Karmelicka L. 17, r  
1  i. piętro. 1473(4 ?> w

D o  h a n d l n  1477(2-31

St. Feintucha w Krakowie
potrzebny jest zaraz

praktykant!
zam iejscow y, m oralnie w ychow any.

Wiadomość tam że n

%1
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C. k. austrjackie
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koleje państwowe
S ą -Najkrótsze i najwygodniejsze połączenie Krakowa i Lwowa ze S t a r y m  

o z e m , ( S z o z a w m o ą , ) ,  Z e g i e B t o w e m  i  M u s z y n ą *  K r y -  
n i o ą .

Od 1-go Lipca będzie prowadzony z Krakowa pociąg nocny przez Tarnów, Stróże i Nowy 
Sącz do Starego Sącza, (Szczawnicy), Żegiestowa i Muszyny Krynicy

Pociąg ten wychodzi z Krakowa wieozór o godzinie 9 min. 39 i przybywa do: i5oc(&- )
Tarnowa o god zin ie ..........................11.45 min. w nocy
Nowego Sączą „ .......................... 3 00 „ rano
Starego S ącza ........................................ 3.23 „
Żegiestowa „ ..........................4.23 „
Muszyny Krynicy o godzinie . . . 4.50 „ „

Jazda tym pociągiem odbywa się bez zmiany wagonów aż do Muszy ny-Krynicy, i trwa 21 /.2 
godziny krócej, aniżeli na Suckę. Szozególnie zwraca się uwagę na te okoliczność, że jadący na 
Suchę nocnym pociągiem, muszą się w Nowym Sączu o godzinie pół do 3-ciej rano przesiadać i 
czekać na ten sam pociąg, którymby na Tarnów o 2 i pół godziny później z Krakowa na Tar
nów wyjechać mogli

Jazda ze Lwowa rozpoczyna się pociągiem osobowym kolei Karola - Ludwika, który ze 
Lwowa wieczór o godzinie 5.56 min. wyjeżdża i przybywa

do Kzeszowa o godzinie 
„ Jasła „ . . .
„ Nowego Sącza „ . . .
„ Starego Sącza „ . . .
„ Żegiestowa ....................
„ Mnszyny-Krynicj o godzenie 

Jazda tym pociągiem odbywa się także bez

11*50 min, 
2 57 „ 
5.41 „ 
62 „
7.1 „ 

720 „ 
zmiany wozów

w nocy

rano

ze Lwowa aż do Krynicy
i trwa o jedną godzinę krócej, aniżeli podróż na Stryj i Zagórz, przy której także przesiadanie się

C. k. Dyrekcja ruchu.

w Nowym Sączu jest konieczne.
Kraków w Czerwcu 1891.
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C. K .  A I  S T I U  1 I K I E  KOLEJE PAŃSTWOWE.

W I T C Ł Ą - O -  Z  Z R - O Z I E S I Ł a ś Y - O T T  Ć T . A . Z I D Y Z '
ważny od 1 lipca 1891 r.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza)
5.15 rano pociąg osobowy do Krakowa (ko -i z Koszyc, Orłowa 

lej K;,s. Lndw.). /  prze* Tarnów.

Odjazd z Krakowa (Podgórza):
f-14 rano (pociąg oaobowy) z Podgórza - P ia 

stow a.
5-29 „ (pociąg osob.) z Podgórza - Bonarki. do Oświęcima, 
S-06 popoł. (poc. mięsz.) z Krakowa (kol. Półn). Wiednia.
2-44 ,  (poc. osob.l z Podgórza - Płaszowa.
3 0 (  „ (pociąg osobowy) z Podgćrza-Bonarki.
7.59 rano, pociąg pospieszny z Krakowa (kolej k przez Tarnów

Karola Ludwika). /  do Orłowa.
7 59 rano poc. posp. z Krakowa (kol. K. L. \  do Mszany

„ osobowy z Podgórza-Płaszcwa. /S 23
rano (pociąg mięszany) z Krakowa (kolej 

Północna)
9 t7 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - P ła

szowa.
9 59 „ (pociąg osof-owy) z Podgórza - Bo

narki.

dolnej, 
do Biekka, Ży
wca, Zwardonia, 

Wiednia, Budape
sztu, N .8 ( cza Or
łowa, Chyrowa, 

Stryja.

7.10 wiecz. poc. 
7.35 .

4 5 pupoł. (pociąg osobowy) z Krakowa (kol.
K ar. Lndw.).

5— „ fpoc-ąg osobowy) z Podgórza - P ła
czowi

c 3 ,  (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo
narki,

9. 9 wiecz. pociąg osobowy z Krakowa (k o le j’
Kar. Lndw.)

f  '56 wice*, (pociąg mięszany) z Krakowa (kolej 
Północna)

7 \  2 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - P ła 
szowa.

7 „  (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo
narki).

Odjazd z Tarnowa:
’ 2.1* v, nocy, poc: |g  osobowy do Orłowa, Koszyc.
4 3 rano (pociąg mieszany) do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca,
v  7 „ (pociąg osobowy) do Chyrowa, Stryja.
1 1 popoK (pociąg osobowy, do Orłowa, Chyrowa, Stryja, Now

Sącza, Dobry.
Czas podany je s t wedł ng zegarn peszteńskiego.

B, .-kład azay w iormacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cnt. we wszystkich stacjach c. k,

do Żywca, Msza
ny dolnej.

do Orłowa, 
Koszyc.

do Nowego Sącza, 
Chyrowa, 

Stryja

5-42 rano (p. o.) do Podgórza-Bonarki.
5-56 „ (p. o.) do Podgórna.-Płaszowa
6-02 „ (pociąg mięszany) do Krakowa (ko

lej Północna).
6-30 ,  (pociąg osobowy) do Krasowa (ko

lej Karola Ludwika).

9-23 przedp. (poc. osob ) do Podgórza-Bonarki. 1
9-36 „ (poc osob.) do Podgórza-Płaszuwa. ■— — . /

ze Stryja, 
Chyrowa, 

Nowego Sącza

10-20 „ (poc. osob.) do Podgórza-Bonarki. \
10-86 „ (poc. osob.) do Podgótza-Płaszc wr. |
10-37 „ (poc. mięsz.) do Krakowa (kol. połu.) ,
11-14 „ (poc. osob.) do Krakowa (k. K. L. J

3-56popoł. (pociąg osobowy) do Podgórza-Bo
narki

4-11 „ (pociąg osobowy) do Podgórza-Pła-
szowa.

4-12 „ (pociąg mięszany) do Krakowa (ko
lej J

z Żywca.

z Wiedni8 
Oświęcima

z Budapesztu, 
Wiednia, Zward(>- 
nia, Żywca, Biel
ska, Stryja, Chó

rowa, Orłowa 
Nowego Sącz*Północna).

8.46

9-38

z Oświeein 
przez Tarnów 

* Koszyc, Orłowa.

8-30 wiecz. (pociąg osobowy) do Podgórza-Bo
narki
(pociąg osobowy) do Podgórza-Pła- 
szowa
(pociąg pospieszny) do Krakowa 
(k. Karole Ludwik-)

Przyjazd do Tarnowa:
12-15 w nocy (poc. mięsz.) ze Stryja, Chyrowa, Jasła, Orłowa. 

2.23 w nocy, pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa.
11*12 przedpoł. (poc. osob). z Orłowa, Dobry, N. Sącza, S t r j1 

Chyrowa. .
7.40 wiacz. (p. o.) z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.

•:4(4-?i n konduktećw .
anstr. kolei państwowych

kurs pieniędzy i papierów publicznych.
K r a J ł o - w  3 lipca.

Buble rosyjskie papierowe za 1 0 0 ..........................
Marki n iem ieckie...........................................................
20- to trankówka w a ż n a ...............................................
Kubel srebrny obrączkowy..........................................

Obligi.
Za 100 fi. wart. im. oprócz kuponu bież.

'V pólna pańifwowa tenta pap ierow a.....................
Gal cyjsk e obligacje indemnizacyjne . . . . . .
4"/0 galicyjskie ‘Dligacj propinacyjne 26-letnie .
6'Vo galicyjska pożyczka k ra jo w a ..............................
* V /«  n ,  » • • •  ..................
5% Obligacje komun, galic. Banku krajowego . .
4n/o Listy likwid. Królestwa Polskiego za 100 r. 

i.-n. wart. oprucz kuponu biei, w rublach i kop. .

Listy eastawne i dłuine.
7,a 100 fl. im. wart. oprócz kuponu bieżącego.

41/2 %  Listy zast. gal. Bankn krajowego.................
4"/0 » » * Tow. kr. ziem. we Lw. nieokr.
*Ł°/o i* n n n « » n 41 let.
4% i  » .  w » » t, 56 let.
4 *,̂5 it i  n n r> n „ 6 2  lot.

Płacą żądają

131 50 132 50
57 30 57 70

9 25 9 36
1 37 1 43

92 20 92 60
104 50 106 —
93 60 94 —

103 50 105 —
98 5C 99 25

101 — 101 75

96 — 97 60

98 80 99 30
97 50 98 60
95 50 96 —

95 20 95 80
99 50 100 —

6°/o Listy zast. gal. Banku hipot. we Lw.
6°/o n B n „ n n *
4Vs%.n ” , n v
6% Listy zast. Zakł. kred. ziem

T itliOna

prem.. 
niepr.

Krak. 36 let.6% Listy zast. Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let. 
6»/0 Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań

skiego we Lwowje w likw id ...................................
5%  Listy dłnżne Zakładu kredytowego włościań

skiego we Lwowie w likw id ...................................
5%  Listy zastawne Tow. kredytowego ziemskiego 

Królestwa Polskiego z r. 1869 L it. A za 100
-rab. im. w. oprócz kuponu bież. w rub. i kop.

Akcje kolejowe i bankowe 
prócz kuponn bieżącego.

Kolei Karola Lndwika. > • / . • • •  po 210 złr
„  Lnowsko-Czerniowieckiej • • • „ 200 „

Galicyjskiego Banku hip. we Lwowie „  200 „
Banku galic. dla ban Ilu I przemysłu

w K ra k o w ie .......................................... n 200 „

Losy.
Miasta K ra k o w a ...............................................

„ S tan is ław o w a ...................................................
Towarzystwa austijackiego czerwonego Krzyża. .

„ węgierskiego „ j  • •
„ włoskiego „ .

Bazylika B nda-Pesztu ..............................

płacą
108 50 
100 50 
98 20 

100 —

59 —

52 -

100 —

209 — 
243 - -  
301 —

22 —  

26 50 
17 50 
11 60 
13 — 
6 70

żądają
109 lo 
101 20 
98 7 

101 —

62 —

54 —

101 -

211
246
304

27 75 
18 21 
12 40 
14 — 

7 30

Do salonu mó(l

HELENY TELESZKtCKIEJ
w Krakowie, ul. Sławkowska IG,

nadeszły świeże kapelusze wiosenne i letnie. 
Magazyn poleca ^ -nym  Paniom również 
wielki wybór sukienek i płaszczyków dzi i- 
cinnych, gorsetów i t. p. oraz wykonywuje 
suknie damskie zybko i dokładnie po ce- 
1454 nach najuodarkowańszych, (5-6)

Nauczycielka
poszukuje umieszczenia, na czas 
wakacyj jako korepetytorka na 
wsi. Wiadomość w Admini
stracji „Kurjera Polskiego*4.

1480 ( 2-3 )

Wystawa
prao Kobiecych

z kursów art. przemysłowych
p r z y  S e m i n a r j u m  ż e ń s k i e m  

zaw ierająca 1164 8 l 11) 
bardzo ts Lole ładny uh okazów 

prac uczennic,
trw ać bedzie od 28-go czerw ca do 6-go lipca.

U lica  P o d w a le  N r. 6.
W niedzielę i święta dopiero po 
wielkiem Nabożeństwie to jest od 

2 do 6.

Ogrodnika
kawalera, któryby się znał do 
brze na uprawie kwiatów i był 
obznajomiony z liandlowem < gro 
dnictwem, poszukuje się. Zgło 
szenia pod liczbą A. S. KrO- 

wodrza, Nr. 11.
1448(0 6

Truskawki ananasowe,
Żyw e i gotowane raki,

S arn in a  na części,

W y b o r n e  m a s ł o  d w o r s k i e
kilo po 'JS cnt.

jakoteż wszelkie owoce codziennie 
świeże w handlu

K .  K n o r e c k a  w  K r a k o w i e  
Florjauska 23. m n J *

s ? s _ ^ js _ s ? s  Sł sŁ J Ł jMI «* V s l k ^ A A ś l ś * ^

WYS ZŁY Z D R U K U

Poszukuję od Ś-go Jana 1892 
roku d z i e r ż a w y

Folwarku
obszaru od 120 180 morgów do
brej ziemi i z dobreui budyn
kami w zachodniej Galicji, w po
bliżu większego miasta lub też 
stacji kolejowej. Oferty uprasza 
się składać pod lit. N, J. post.
rest. Brzesko

145-r -6)

| |  się składać

i r
Mam zaszczyt donieść Sz. Publi 

czności, iż przybywszy z Warszawy, 
założyłem w Krakowie, Rynek głó
wny I. 22

Skład Obuwia
w ła s n e g o  w y r o b u .

Ceny na towar, za którego dobroć 
sumiennie zaręczyć mogę, naznaczyłem 
możliwie najniższe. Kamaszki męskie 
oddaję począwszy od 3 złr. 50 cnt., 
a damskie od 3 złr. i wyżej stoso
wnie do wymagań. xt(2n«-?i

B r o n is ła w  B o b rza ń sk i.

Park krakowski
przy sprzyjającej pogodzie 

w Środę, S obotę i  ^N iedzielę

odbędzie się (20-?)

K O N C E R T
Miryki wojskowej.

Mąki 2 kości
parowane lut> pre
parowane k.wa aem 
siarko «rym, m ą. K ę 
rogową, superfoafa*
- t y  i. -fc. te* , odsnaczone na  w ielu 
w ystaw aefl, do starcza w edług cen
nika, z zaręczeniem  podanej ilości ^  
procentow ej azotu 1 kw asu  fosfo

rowego. 1441(7-?)
PAROWA FABRYKA

s p o d ju m , m ą k i k o ś c i a n e j  
i sztucznych  nawozow

i B. S ch ó n b er g a  i’ F r a n k la
w Krakowie.

Zamówienia prze- 
ayłaó należy albo do

Agencji dla Rolników
W-go S. Mikuckiego

w Krakowie, Rynek 34,
lub do podpinanych.

R.SchonbergiFrankel
w K rakow ie, Mostowa 6.

[![ l=i ł ,  aiaraf ̂  1 cinni s j^  cii u  cirafaiaj'srai'3i'ari!usi'si cii

Poszukuje się 1377(12-12

kapitału
8 do 10 tysięcy
na dalszą hipotekę.

Bliższej wiadomości udzie- 
lakaneelarja adwokata Dtcl 
J J o b o ś z y f t s k i e g  o 
p r z y  ul. Grodzkie,) 
l. 18  w  K rakow ie .

Gdy mi potrzeba m$e- 
rowac 1423(20-?)

w dziennikach lwowskich i in 
nyeb krajowych jako też w za 
gran icznych , to  za łatw iam  

to zaw sze najtaniej przez

idi Biuro Ogloszjli
Lwów, Kopernika II.

MAGAZYN
TOWARÓW BŁAWATNYCH

i
KONFEKCYJ DAHLSKICH

Ignacego Sobolewskiego
W  K R A K O W IE

otrzymał wielkim wyborze wazi-lkie

nowości na suknie
oraz

materjały na okrycia 
i płaszczyki

i polecu t. kowe 117i>(29 ? ) | 
po cenach umiarkowanych.

Próbki na żądanie opłatnie.

Obuwie m ęzkie, dam skie i  d ziecin n e,
z n ajlepszychjaiig ielsk ich , francu- >  ^ ^
zk ich  i krajow ych m ateria łów  S W /  Specjalność.

/ dl a Pad
> /n a  sposób “.ngielski po męzkn. 

- ’ > ^T rzew ih i „Lawn Tenis ', B aty  do
u m i a r  n e  C -/ ''‘wyśolgów z ang. sztylpam l. Bnty

w i e l k i  w y b ó r  m / ”*- ^ ^ w o js k o w e  według najnowszego przepieu.
poleca > / w l e lk i  w ybór Ostróg najnowszego systemu.

< P raw id ła , la k ie r  do bncików  „Non poel de

dokładne w ykonanie
Elegancki fason

V ''Guiohe11. Zamówienia z p row incji odw rotną pocztą

- A .

SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ w KRAKOWIE
ma zaszczyt zawiadomić, że znakomite dzieło

X. WALEBJANA KALINKI

od lipca b. r. zacznie wychodzić

w N ow ej  B i b l i o t e c e  U n i w e r s a l n e j ,
której prenumerata wynosi rocznie w Krakowie 4  złr., z przesyłką po

cztową 4  złr. 6 0  cnt.
___________ Co miesiąc wychodzi zeszyt o 10 a r k u s z a c h  ^d^ku w 8°e. ^

jf^Wyłączny składna całą Galicja i B ukow inę^

•  o m e m i n n  c m l i i e u m  |
uznanego jako najlepszy środek do impregnowania d r z e w a  

i przeciwko wilgoci i tworzeniu się grzyba

% w  handlu W. Krzysztofowicza
Ą  W KRAKOWIE, A - B  37. 1343(16 ?)

Przy większym odbiorze cena znizona na złr. 9 0  za 
«  I O O  talogr.

KAZIMIERZA TETMAJERA.
Skład g łów n y

w księgarni G. Gebethnera i Spółki.
J4T1 (2-?ł

3X1I H H ł H I H  

Od 20 lat wo Lwowie w  hotelu Zorża. 
Sprzedanych maszyn 1 9 . 0 0 0 .

Zastępuje fabryki maszyn do szycia
Whfc ler Wilson, New-York. — Frister-Rossm^tin, 

Berlin. — Diirkopp & Co., Bielefeld.

N A K Ł A D  E ł l V Ł

K. BARTOSZEWICZA (Kraków Szewska 15)
-wyszedł tom  p ie rw szy  dzieła-

KSIĘGA PAMIĄTKOWA
Setnej rocznicy ustanowienia Konstytucji 3 Maja.

Tom ten zawiera:
1) Dzieje pow stania i przyg o to w a n ia  ko nstytucji napisane przez Ignacego i Stan i

sław a Potockich, D m o cho w skiego  i K o łłą ta ja.
2) Ośm  najznakom itszych i najrzadszych b ro szu r po litycz. i satyrycznych  z r. 17g j  

a m ian o w icie  dw ie b ro szu ry  K o łłą ta ja, ffI- is tu b isku pa Adama K rasiń skie go , „K atechizm  
o tajem nicach rządu polskiego* ks. Je zierskieg o  „P rze m o w ę 44 do P o la kó w  Staszyca I t. d.

3)  W ie rsze , satyry i zagadki tyczące się ko nstytucji —  m iędzy innem i nieobjęte 
żadnem w ydaniem  w iersze Trem beckiego.

4) K ron ikę  dni kw ie tn io w ych  i m ajow ych 1791 r. dającą n ajdokładniejszy obraz 
3 m aja i dni go poprzedzających, na podstaw ie w szystkich  istniejących m a te rja łów  d r u 
kow anych i w ie lu  źró d e ł rękop iśm ien n ych .

5)  D o kła d n y tekst konstytucji.
Cena grubego tom u na pięknym  papierze w  w ie lk ie j 8-ce 1 z łr. 80 ct. Z  p rze 

syłką  2 złt. z prenum eratą zg ó ry za tom ll- g i,  któ ry  ukaże się w m aju 3 z łr . 20 z p rze 
syłką  3 z łr. 60 ct.

Nakładem tejże księgarni wyszedł pierwszy zeszyt

Albumu portretów, rycin i widoków
odnoszących się do Konstytucji 3 Maja.

Album zawiera 27 klis* wykonanych w najlepszym zakładzie reprodukcyjnym, 
Husnika w Pradze.

Wszystkie pisma nazywają Albu n wspauiała pamiątką Konstytucji.
Cena pierwszego zeszytu 8 0  cnt., z pr/.esyłaą 8 5  cn-.
Zeszyt 2-gi wyjdzie w maju. Cena prennm ew yjn oba y.ejzytów razem 1 złr. 

40 cnt., z przesyłką 1 złr. 50 nt.

INSEK1TF (anonse) po cenach redakcyjnych 
i  o g ł o s z e n i a  0 . 0  p l a k a t o w a n  l a

przyjmuje i ekspedjuje natychmiast
C E N T R A L N E  B I Ó R O  O G Ł O S Z E Ń

Lwów, Kopernika I. II i<>6 <64 ?)

&

3ST el w  i  o p o r ę !

FILJA WIEDEŃSKIEJ FABRYKI

i o r l w

Heilmann Kohn i Synowie
- w  K r a l Ł o w l e

przy  ul. G r o d z k i e j  I. 9, I - s z e  p i ę t r o
zaw iadam ia Szan. Publiczność, iż zaopatrzouą zosta ła  aa  porę w lusenną 

i le tu ią  ; obfity wybór
U B I O R Ó W  M ^ I Z K t C H

z aajlepszych m aterja iów  krajow ych i zagrauicznych
a m lanuw icie: i084(40-y)

eleganokle zarzutki, ubrania ma ‘ynarkowe, żanfetowe, frakowa, salonowe, 
szlafroki, menźykowy najnowszego fasonu, bundy podróżne, kamizelki pikowe,

oraz w wielki wybór 
u b r a ń  d z i e c i n n y  o  n .  

Przedm ioty w yż wymienione, wykończone w  w łasnej p racow ni, sprzedajemy
po zdumiewająco tanich cenach.

Aby nniknąć pomyłek, n p rasza  się o zapam iętanie nlicy 1 numeru 
domn, jd z le  się filja znajduje. ' W

Z pow ażaniem  HEILMANN KOHN 1 SYNOW IE 
Grndzka L. 9, l-sze piętro.

FlIJe nasze: w Krakowi), ul Grodzka I. 9; w Tarnowie, Rzeszowie, Jarosła
wiu, Przemyślu, Lwowie, Stanisławowie, Czernlowoach, Bielaku 1 Opawie-

W a w i o s e n u ą p o r

K O N S i r R B D r O J I  ! I
Kto chce palił rzeczywiście dobre I zupełnie nieszkodliwe papi«f08ł  

Nteeh kupuje tu tk i (gilzy) NIE KLEJONE z fabryki
8. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO

Lwów —  Toatralua 3. Kraków —  Sukiennice ZŁ"
Ô sny r>a.rdao nlalrj e.

100 sztuk od 12 centów
P r” .

biorze
Zlecenia zamiejsco-;re — odwrotnie. Opakowanie gratis P 
6000 kosztu transportu ponosi tabryka. 1078(2iî ^

Wydawca i redaktor naczelny: Dr. Józef Orłowski. Druk. Wł. L. Anozyoa i Spółki, pod zarz. Jana Badowskiego Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki*


